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Polityka „świstka papieru".
Od chwili kiedy Bismark „żelazny kanclerz” 

podkreślił z cyniczną szczerością, iż wszelkie 

traktaty są dlań tylko „świstkiem papieru”, 
polityka niemiecka trzymała się tego wskazania 

wprost jak testamentu narodowego.

Tradycję tę zdołano już dotychczas znacznie 

wydoskonalić i uzupełnić. Traktat Wersalski 

bowiem i wszystkie inne zobowiązania stały 

się dla Niemiec istotnie .świstkiem papieru”. 
Taktyka rządu niemieckiego w stosunku do Tra­

ktatu Wersalskiego trzyma się tych samych linij 

wytycznych, nakreślonych wiekową tradycją Bi- 

smarką, jedynie inne okoliczności zmusiły Niem­

cy do przyjęcia ihnych form działania. W grun­

cie rzeczy teorja „świstka papieru” panuje 

dziś w polityce niemieckiej tak  samo, jak pa­
nowała w polityce Fryderyka Wielkiego i 

Bismąrką.,

Od pierwszych chwil po zawarciu pokoju  

Niemcy rozpoczęły energiczną walkę z Trak­
tatem . Wersalskim. W tej walce pomocne sta­

ły się Njemcom braki, jakie w tym traktacie po­

czyniono. Wykonanie jego warunków rozłożono 

bowiem na. tak długi okres czasu i poddano tak 

skomplikowanej kontroli ciał międzynarodowych, 

że nic dziwnego, iż społeczeństwo niemieckie, a 

w pierwszej linji czynniki rządowe poczęły żyć 

w przekonaniu, iż będzie można niewypełnić 

znacznej części, przyjętych pod przymusem  

zobowiązań.

Już z chwilą cgłoszenia warunków Trakta* 

tu Wersalskiego podniósł się w całych Niemczech  

wielki krzyk, że traktat ten jest niewykonal­
ne, że doprowadzi Niemcy do zupełnej ruiny 

i na gwałt zaczęto udawadniać w najróżniejszy 

sposób, że zachodzi konieczna potrzeba jego 

rewizji. W tym kierunku też rozwinęło olbrzy­

mią, do dziś dnia trwającą propagandę w całej 

Europie.

Jeszcze przed podpisaniem pokoju, przeko­

nali się Niemcy, że w sprawach, które nie do­
tyczą bezpośrednio interesów angielskich, ich 

opór może dać pożądane wyniki. Spekulując 

tedy na różnicach politycznych wśród aljantów i 

starając się pozyskać Anglję, zaczęli Niemcy po- 

woli i systematycznie podminowywać Trak­
tat Wersalski. ___

W sprawie wydania przestępców wojennych, 

Niemcy po raz pierwszy uzyskały naruszenie 

Traktatu Wersalskiego. Wskutek wysiłków nie­

mieckich, sprawa ta utknęła wówczas zupełnie i 

zakończyła się jedynie lekkiem ukaraniem  kil 

ku podrzędniejszych osobistości, podczas gdy 

główni sprawcy wojny z Wilhelmem II na 

ezele do dziś dnia pozostają na wolności. 
Jednego z nich naród niemiecki gloryfikując  

widocznie zbrodnie wojenne wyniósł nawet póź­

niej do godności prezydenta republiki.

Naruszeniem Traktatu Wersalskiego było rów­

nież niedozwolone wkroczenie wojsk niemioo 

kich w 1920 roku do Zngłębia Ruhry. Był 

to pierwszy nieprzyjazny krok Niemiec wzglę 

dem Francji i istniejącego pokoju.

W ciągu następnych lat na każdym kroku 

widzimy usiłowania niemieckie do niewypełnienia, 

a nawet obalenia Traktatu Wersalski ego. 

Wbrew postanowieniom traktatu, redukującym 

armję niemiecką do 100.000 żołnierzy, ciągle 

wychodzą na jaw wypadki potajemnej fabry­
kacji broni, potajemnego zbrojenia, tworze­
nia coraz tonowych orgauisacyj wojskowych  

i wogóle usiłowania do wskrzeszenia dawnej

Sztuczne bankructwo Niemiec swego czasu  

miało jedynie na celu, niezapłacenie Francji 

odszkodowań wojennych. Dążenie to widzimy 

po dzień dzisiejszy.

Rząd niemiecki w walce z Traktatem Wer­

salskim zwraca się głównie przeciw Polsce. 
Przyznanie naszemu państwu, wydartych mu nie­

gdyś dzielnic ogłasza jako gwałt i stale akcen­

tuje, że ziem tych nie zrzeka się i kiedyś u- 

pomni się o nie zbrój aą ręką. W  tym też kie­

runku idą dzisiaj głównie wysiłki, przybierając 

maskę t. zw. „ofenzywy pokojowej.” Niemcy 

sądzą, że jeżeli uda im się zrobić wyłom W Tra­
ktacie Wersalskim i uzyskać rewizję swych 

granio Wschodnich, to tern samem otwiera 

się droga do dalszych zdobyczy, a kiedyś do 

zupełnego wyzwolenia się z krępujących wię­
zów tego traktatu.

Szczególnie w jaskrawy sposób naruszają  

Niemcy w stosunku do mniejszości polskiej 

w Niemczech, dotyczące postanowienia Trak­
tatu Wersalskiego, a nawet paragr. 113 swej 

własnej konstytucji, nie dając tej mniejszo­
ści polskiej żadnych praw narodowych, poz­
bawiając ją równo uprawnienia językowego 

i wychowania szkolnego w języku ojczystym,

Prymas Polski w Rzymie.
K s K a r d y n a ł P r y m a s  H l o n d  p r z y b y ł d o  

R z y m u  d n i a  1 3  b m . w  p o ł u d n ie . P r z y j ę c i e  k s .  

P r y m a s a  b y ł o  w s p a n i a ł e .

N a  d w o r c u  o c z e k i w a l i : a m b a s a d o r  [ p o l s k i  

p r z y  W a t y k a n i e , p . S k r z y ń s k i  z  u r z ę d n i k a m i  

a m b a s a d y  i s z e f  m i r j i p o s e l s t w a  p r z y  K w i r y n a -  

l e . W  i m ie n i u  W a t y k a n u  w i ta l i K s . P r y m a s a :  

M o n s i g n o r G o n f a lo m e r i , s e k r e t a r z p r y w a t n y  

O j c a  ś w . i M o n s ig n o r  C a l lo r i d i V i g n a l e , d r u g i  

s e k r e t a r z  p a p i e s k i .

P r z e d  d w o r c e m  w i ta l i  J . E m i n e n c j ę  p r a ł a ­

c i  r z y m s c y ,  k s i ę ż a ,  d y r e k t o r o w i e  k o l e g jó w  r z y m ­

s k i c h , g e n e r a ł o w i e  z a k o n ó w , l i c z n e  r e p r e z e n t a ­

c j e  k s i ę ż y  ś w i e c k i c h , S a l e z j a n ó w  i  Z m a r t w y c h ­

w s t a ń c ó w . K s . P r y m a s a p r z e p r o w a d z o n o  d o  

r e p r e z e n ta c y jn e j s a l i k r ó l e w s k i e j , s p e c j a ln i e  n a  

t e n  c e l o t w o r z o n e j , g d z i e  a m b a s a d o r  S k r z y ń ­

s k i p r z e d s t a w i J . E m in e n c j i  p o s z c z e g ó l n e  o s o ­

Krótkotrwale rządy kom unistów w Chinach.
Londyn. Według ostatnich wiadomości' 

nadchodzących z plaou boju chińskiego z ostat­
niej chwili, wojska bolszewików w Kantonie, pod­
niecane przez agentów z Moskwy, zamordowały 

20.000 mieszkańców. Wssystkie więzienia ao- 

stały roabite. Zbrodniarze w liczbie 2000  

uzyskali welneść. Babują oni domy publicz­
na i prywatne, mordując i plądrując.

Według doniesień ze strony angielskiej z 

Hankongu, sowiet chiński w Kantonie zarządził 

wyrugowanie i wymordowanie bez miłosierdzia  

wszystkich „burżujów*. Wielkie towarzystwo

Oaldm aras pragnie zaorztć z lliincani traktat przghial.
chociażby kosztem  niekorzystnej dla Litwy um owy handlowej.

B e r l i n . D o n o s z ą  z  K o w n a , ż e  W a l d e m a r a s s ł y c h a ć  j e s t  z d e c y d o w a n y  p o z y s k a ć  t r a k t a t  p r z y -  

w y j e d z i e  d z i s i a j  z  P a r y ż a  i  z a t r z y m a  s i ę  w  B e r - j a ź n i z  N i e m c a m i z a  c e n ę  n a w e t n i e k o r z y s t n e -  

l i n i e , a b y  r z ą d o w i n i e m i e c k ie m u  z a p r o p o n o w a ć g o  d l a  L i tw y  t r a k t a t u  h a n d l o w e g o .

z a w a r c i e  t r a k t a t u  p r z y j a ź n i . W a l d e m a r a s j a k  - - - - - - - - - -

Zam ordowanie wachm istrza.
Znalezione go na pograniczu litewsklem , w rzece.

Warszawa. Z Augustowa donoszą, że zna­
leziono tu na pograniczu polsko-litewskiem zwło­
ki zamordowanego wachmistrza 1 pułku ułanów 

krechowieckich, Władysława Michałka. Zwłoki 

znaleziono w rzece, stwierdzono jednak, że otrzy­
mał on kilkanaście ciosów bagnetem w głowę.

Mordercy są narazie nieznani, aresztowano 

jednak b. ulana regoż pułku Gregorewicza, który 

tamując w końcu jej rozwój narodowy i życie 

polityczne w przewidzianych traktatem granicach.
Rząd niemiecki bierze udział we wszystkich 

niemieckich poczynaniach odwetowych i w  

całej propagandzie {przeciw Polsce, finansu­
jąc nawet irredeatę pruską w naszym kraju, 
której ostatecznym celem jest oderwanie zacho­
dnich ziem polskich od Macierzy. Rząd nie­
miecki w końcu uczestniczy we wszystkich intry­
gach międzynarodowych, skierowanych przeciw­
ko pokojowi a miljonom imperialistów pruskich 

tęskni do gwałtownych zmian politycznych.
Niemcom uśmiecha się bardzo obalenie Tra­

ktatu Wersalskiego, a w perspektywie wywo­
łanie wojny powszechnej, któraby przyniosła im  

„odrodzenie* i władzę nad światem. Wyobra­
źnia niemiecka maluje obrazy, podnoszącej się 

potęgi pruskiej na gruzach Francji i Polski 

oraz wzbijającego się w przestworza czarne­
go orła pruskiego, trzymającego w pokrwa­
wionych szponach .... strzępy Traktatu  

Wersalskiego.

b y  p o c z e m  k a r d . P r y m a s  u d a ł s i ę  s a m o c h o d e m  

d o  z a k ł a d u  S a l e z j a ń s k i e g o  S a r c o  C u o r e  p r z y  

V i a M a r s a l a , g d z i e  z e b r a l i s i ę n a p o w i t a n i e  

a r c y b i s k u p i S a l e z j a ń s c y  w r a z  z  k s i ę ż m i Z g r o ­

m a d z e n i a .

P r z y j ę c i e  r o z p o c z ą ł h y m n  p a p i e s k i , a  z a -  

k o ń c z y ł p o l s k i h y m n  n a r o d o w y  i o w a c y jn e  o ?  

k r z y k i : „ V i v a l a  P o l o n i a ” . K s . k a r d . P r y m a s  

z a m ie s z k a ł  w  a p a r t a m e n t a c h ,  n a l e ż ą c y c h  d a w n i e j  

d o  ś p . K a r d y n a ł a - B i s k u p a  C a g l i e r o ,  w  i n s t y tu ­

c i e  S a c r o  C o u r e . D z i e n n i k i w ł o s k i e  w i t a j ą  k s .  

P r y m a s a ,  u m i e s z c z a j ą c  j e g o  ż y c i o r y s  i  p o d o b i z n y .

P r a s a  c z e s k a  p o d a j e , ż e  k s . P r y m a s  w r ó c i  

d o  P o l s k i p r a w d o p o d o b n i e  p r z e z  N i e m c y , g d z i e  

z ł o ż y  w i z y t y  k s . K a r d y n a ło m : F a u l h a b e r o w i  

( M o n a c h j u m ) , S c h u l t e m u  ( K o l o n j a , i  B e r t r a m o w i  

( W r o c ł a w ) .

naftowe „Standard - Oil - Company** wysłało pan­
cerny statek do miasta Kantonu, żeby ratować 

Europejczyków i amerykańskich obywateli.
Według ostatnich wiadomościz Honkongu, 

wojska gen. Li zdobyły wczoraj wyspę Honan i 
wylądowały w części europejskiej miasta. Woj­
ska komunistyczne wycofały się do wewnątrz 

miasta. Zachodnia część miasta została zupełnie 

uwolniona od komunistów, - lecz szaleje tam po­
żar, spowodowany przez nich podpaleniemjwięk- 

szości gmachów.

pełnił służbę jako podkomendny zamordowanego 

po wyjściu z wojska odgrażał się Michałkowi. 

Istnieje również przypuszczenie, że Michałka za­
mordował patrol litewski.

Śledztwo niewątpliwie zagadkę tę wyjaśni.



N iem cy n ie u zn a ją g ra n ic P o lsk i i tw ierd zą , że m u szą NMLKJIHGFEDCBA 
o n e b y ć zrew id o w a n e .

Boją się również bardzo połączenia Litwy z Polską.

G d a ń sk . T u tejszy o rg a n n a cjo n a listó w  n ie ­
m ieck ich , „ D a n z ig er A llg . Z eitu n g " , w w y d a n iu  
śro d o w em  o m a w ia sy tu a cję  n a w sch o d z ie E u ro ­
p y , p rzy czem  w y ra ża za p a try w a n ie , że b ra n e są  
p o d u w a g ę trzy n a stęp u ją ce ro zw ią za n ia :

P ierw sze ta k zw . L o ca rn o w sch o d n ie , sta n o ­
w ią ce o b ecn e g ra n ice n a w sch o d z ie E u ro p y . N a  
ta k ie ro zw ią za n ie , p isze d z ien n ik , N iem cy n ig d y  
s ię n ie zg o d zą .

Drągiem rozwiązaniem byłoby zawarcie 
Srzez państwa wschodnie, z wykluczeniem 

iemiec, szeregu paktów o nieagresji w myśl 
propozycji Rosji sowieckiej.

G d zie P ru sy n a jw ięcej p a rce lu ją?
Berlin. W tych dniach zdawał sprawozda­

nie z działalności osadniczej w wydziale osadni­
czym sejmu pruskiego dyrektor ministerjalny 
Articus, z którego to sprawozdania podajemy 
kilka danych liczbowych:

W Prusiech utworzono od roku 1919 do 
1 stycznia 1926 r. ogółem 13.796 osad, o łącznym  
obszarze 126.718 ha. w tem znajduje się 4 658 
osad poniżej pół ha, czyli 2 morgów magde­
burskich. Właściwych gospodarstw chłopskich, 
mierzących 10—20 ha utworzono 3283, a więk­
szych osad obejmujących ponad 20 ha, założo­
no 1309. Na powiększenie drobnych gospodarstw 
oddano 119.799 ha. Articus dzieli pruską dzia­
łalność osadniczą na osadnictwo .przygraniczne* 
i osadnictwo wewnętrzne. Na osadnictwo „przy- 
graniczfie“ (na granicach Polski!) przeznaczyła 
Rzesza niemiecka 250 miljonów marek. W ro­
ku 1926 wydano na ten cel już 50 miljonów. 
Prusy zakupiły za to ogółem 58.000 ha, czyli 
232.000 morgów.

Przeciętnie płacono  za 1 mórg (i/i ha) 195 
mk. Należy zaznaczyć, że cena ta obejmuje 
także wartość zabudowań i inwentarzy.

Z funduszów powyżej wymienionych zaku­
piono:

Co tfitli po nI h nebts
Z Paryża donoszą: Na seansie w jednym  

ze spirytystycznych kółek paryskich zjawił się 
duch słynnej swego czasu wróżki p. de Thebes, 
którą zapytano o przepowiednie na rok 1928.

Duch przepowiedział, że Poincare na wio­
snę w roku 1928 zostanie obalony, a po pew­
nym czasie zostanie mu ponownie powierzona 
misja tworzenia gabinetu, dalej zmarła wróżka 
oświadczyła, że w czerwcu 1928 roku francuski 
lotnik przeleci Ocean Atlantycki z Paryża do 
Nowego Jorku.

Generalnym komisarzem wyborczym 

p. Stanisław Car.

Warszawa. Wskutek podróży marszałka 
Piłsudskiego do Genewy, mianowanie general­
nego komisarza wyborczego, które pojyinno by­
ło nastąpić w dniu wtorkowym, uległo krótkiej

N E L L Y  L 1 E U T 1 E R

Z o n a R en eg a ta .
1 '4 ) ' (C ią g d a lszy ).

: C Z Ę Ś Ć D R U G A .
1 -

Stary dom i miody gość.
» O śm  la t u p ły n ę ło o d o p isa n y ch w y p a d k ó w . 

' F ra n cja p o d n ies io n a i w zb o g a co n a , p ra w ie  
za p o m n ia ła ju ż  o  p rze jśc ia ch  o k ru tn ej w o jn y , k tó ­

re j b y ła w id o w n ią .
J a sn e , m a jo w e s ło ń ce o z ła ca w y so k ie w ierz ­

ch o łk i d łu g iej a le i p la ta n ó w , ju ż n a m  zn a n e  .
J esteśm y o k ilk a k ilo m etró w o d m ia steczk a  

B eu feld , k o ło d o m u  za m ieszk a łeg o k ied y ś p rzez  
p a n a S a u v a itre ’a . i jeg o sy n a .

N a h a łas g a lo p u ją ceg o k o n ia , p ęd zą ceg o z  
a le i, s ied zą cy d o tą d za m yślo n y n a ła w ce p rzed  
b ra m ą sta ru szek p o d n o si p ręd k o g ło w ę , b y s ię  
p rzek o n a ć , czy rzeczyw iście za w ita ł k to d o teg o  
o p u szczo n eg o o d ty lu  la t d o m o stw a .

N im  jed n a k m ia ł cza s ro ze jrzeć s ię , m ło d a , 
e leg a n ck a k o b ieta zesk o czy ła lek k o z k o n ia i z  
u zd ą za w in ię tą n a ręk u p rzy stą p iła d o sta rca .

—  C zy m ó g łb y ś m i p a n p o w ied z ieć , d o k o ­

g o n a leży d o m  ten ? —  sp y ta ła .
S ta ry sp o jrza ł n a n ią ze zd z iw ien iem , ja k b y  

w  p y ta n iu tem  b y ło co ś p o tw orn eg o .
—  C zem u m n ie p a n i p y ta o to ?
—  P ra g n ęła b y m w id z ieć s ię z w ła śc ic ie lem  

teg o d o m u .
—  Ż a d en w ła ścic ie l n ie m ieszk a tu ju ż o d  

w ielu la t.

Trzeciem nareszcie rozwiązaniem byłoby 
przystąpienie Niemiec do tych paktów jednak 
z zastrzeżeniem wykluczenia wszelkicn gwa­
rancji odnośnie granic polsko-niemieckich, 
cały bowiem naród niemiecki, od skrajnej 
prawicy do lewicy, stoi na stanowisku, że 
obecne granice polsko-niemieckie muszą być 
kiedyś zrewidowane. W związku z tem nie 
może być dla Niem ec rzeczą obojętną, czy 
Polska połknie Litwę — wówczas bowiem 
Polska zamknęłaby Niemcom drogę do Rosji.

W Prusach Wsch. za 10,9 miljonów 14.400 ha. 
W Brandenburgii za 2,9 miljonów 3.100 ha. 
W Pomeranji za 2,6 miljonów 4.7< 0 ha.
Na kresach Województwa Poznańskiego 

i Pomorza (Grenzmark) za 5,9 miljonów 7,281 ha.
Na Śląsku Opolskim za 10 miljonów 11.713 ha.

• Na Dolnvm Śląsku za 7,5 miljonów 10.002 ha.
W Szleswigu za 6,2 miljonów 6.300 ha.
Jak widać, Prusy przełożyły cały punkt 

ciężkości osadnictwa na granice Polski. Prócz 
Brandenburgii i Szleswigu wszystkie inne pro­
wincje pruskie, w których zakupiono ziemię, 
przytykają do granic zachodnich Polski. Naj­
więcej zakupiono gruntów na „zagrożonym** 
Śląsku Opolskim i w „zagrożonych** Prusach 
Wschodnich. W Szleswigu osadnictwo wymie­
rzone jest przeciw Duńczykom. Wewnątrz Prus 
nie dzieje się prawie nic pod względem osadni­
ctwa. Wszystka pruska działalność osadnicza 
streszcza się więc w programowem pruskiem 
słowie „Ostsiedelung. Ostsiedelung!" Maluczko, 
a zobaczymy, jak Niemcy będą tworzyły ów 
żądany przez opinję pruską „niemiecko-chłop- 
ski wał ochronny** („Deutscher Bauernwall**), 
przeciwko „napływającemu potopowi niebezpie­
czeństwa słowiańskiego**.

protoje m rok 1921?
Dalej duch p. Thebes dodał otuchy obecnym, 

zapewniając, że rok 1928 będzie naogół szczę 
śliwym.

Dwóch słynnych mężczyzn umrze w roku 
przyszłym, kryzys gospodarczy będzie złago­
dzony, a pokój w Europie wzmocni się, gospo­
darcze położenie Francji poprawi się, a podatki 
zostaną obniżone.

Oby, oby!..

zwłoce i dopiero za przyjazdem marszałka Pił­
sudskiego rzecz ta zostanie załatwiona. Wice­
premier Bartel złoży w tej mierze raport w Bel­
wederze, poczem jak słychać, marszałek Pił­
sudski przybędzie do prezydjum Rady mini­
strów, a następnie uda się na zamek, gdzie for­
malności nominacyjne zostaną dokonane. Sły-

—  C zy d o m  ten n ie n a leża ł p rzed  w o jn ą d o  
p a n a L u cja n a S a u v a itre ’a ?

S ta ry p o d n ió s ł ra p to w n ie g ło w ę .
—  P a n i g o zn a ? —  za p y ta ł.
—  T a k , zn a ła m  g o  k ied y ś; a leo d d a w n a stra ­

c iła m  jeg o ś la d ch o ć m i n ie w y szed ł z p a m ięc i. 
x —  J estem  w  p o ło żen iu p a n i, n ie w iem b o ­
w iem  s ię sta ło  z  m o im  p a n em , d la  k tó reg o  ch c ia - 
łem  p o św ięcić ży c ie .

—  C zy  d o m  ten  je st zu p e łn ie  n ieza m ieszk a ły ?

—  Z  w y jątk iem  G u n d h e im ó w , k tó rzy trzy ­
m a ją w  d z ierża w ie g ru n ta n a d rzek ą  III, sa m  je ­
d en tu za m ieszk u ję —  o d p a r ł sm u tn ie sta rzec .

M ło d a k o b ie ta za w a h a ła s ię ch w ilę , a le n a ­
ty ch m ia st s iln e p o sta n o w ien ie w zięło g ó rę.

—  C h cia ła b y m sp ęd zić w  te j o k o licy k ilk a  
d n i, a  m o żei w ięce j, czy  m ó g łb y ś m n ie p a n p rzy ­
ją ć p o d sw ó j d a ch i d a ć m i ja k ie  p o m ieszczen ie?

—  B y ło b y to b a rd zo tru d n o —  o d p o w ied zia ł 
sta ry J erem ia sz —  d o m b o w iem , d o k tó reg o ja  
sa m  rza d k o k ied y za g ląd a m , w  za n ied b a n iu  je st 
i n ie k w a lifik u je s ię zu p e łn ie n a p rzy jęc ie m ło ­

d ej d a m y ja k p a n i. •

—  T o n ic , b y łem  m ia ła g d z ie g ło w ę p rzy tu ­

lić i p rzed s ło tą s ię u k ry ć , m a ło d b a m  o resz tę .

—  T a k , a le p a n m o że p o w ró c ić i g n iew a ć  
s ię , że k to ś o b cy za ją ł jeg o m ieszk a n ie .

—  S a m p rzec ież p o w ied z ia łe ś m i p a n , że  
o p u śc ił d o m  ten  o d  w ie lu  la t  i n ie  d a ł d o tą d ża d n ej 
o so b ie w ia d o m ośc i.

—  N o ta k , p ra w d a .

—  N iem a w ięc o b a w y , a b y  p o w ró c ił w ła śn ie  
tera z i w zią ł c i za z łe p rzysłu g ę w y św ia d czo n ą  

chać w dalszym  ciągu, iż kandydatem rządu na 
stanowisko generalnego komisarza wyborczego 
jest wiceminister sprawiedliwości Stanisław Car.

Protest w sprawie wyboru p. Cara.

Warszawa, 15. 12 Kilku członków komisji 
wyborczej ma zamiar wnieść protest w sprawie 
wyboru p. Cara, głównym komisarzem wybor­
czym, Wybór ten ma być nieformalny.

Listy państwowe zgłaszać do 24 stycznia.

W a rsza w a . D ziś u k a za ło s ię ro zp o rzą d zen ie  
g łó w n eg o k o m isa rza w y b o rczeg o w  sp ra w ie  zg ła ­

sza n ia lis t p a ń stw o w y ch . O tó ż term in sk ła d a n ia  
ty ch list je st 2 4 sty czn ia 1 9 2 8 r ., za ś k a n d y d a c i  
o św ia d czy ć m a ją sw ą zg o d ę n a p rzy jęc ie m a n ­

d a tu d o d n ia 1 lu teg o . .

Komisarz naftowy.

W a rsza w a . K o m isa rzem źą d o w ym k a rte lu  
n a fto w eg o zo sta ł m ia n o w a n y  in ż . K a trzec iak , je ­

d en z  d y rek to ró w  p a ń stw o w y ch za k ła d ó w  n a fto ­

w y ch .

Ustąpienie starosty morskiego.

W a rsza w a . S ta ro sta m o rsk i g en . Z a ru sk i 
zrezy g n o w a ł ze sw eg o sta n o w isk a .

M in ister sp ra w  w ew n ętrzn y ch p rzy ją ł rezy  
g n a cję d o w ia d o m o śc i.

S ta ro stw o m o rsk ie , k tó reg o p o m y sł o k a za ł  
s ię  n iep ra k ty czn y ,  u leg n ie  ca łk o w ite j  reo rg a n iza c ji, 

Aresztowanie córki komunistycznego posła.

W a rsza w a . W ła d ze p o licy jn e a resz to w a ły  
w czo ra j có rk ę b . p o sła k o m u n isty czn eg o W a r  
sk iego , p . Z o fję b te in o w ą . A resz to w a n ie  n a stą ­
p iło p o  śc isłe j rew iz ji, p rzep ro w a d zo n ej  w  m iesz ­
k a n iu p . S te in o w ej p rzy u l. C zern ia k o w sk ie j. P o ­
lic ja sk o n fisk o w a ła szereg d o k u m en tów  i litera ­
tu rę p ro p a g a n d o w ą .

Znamienny dekret Prezydenta Rzplitej.

Na ursądsaalt wystaw i targów patraaba 

saswolaaia władz.

W  o sta tn im  n u m erze D zien n ik a U sta w  (1 0 2 ) 
o g ło szo n y zo sta ł d ek ret  P rezy d en ta  R zeczy p o sp o ­
litej, d o ty czą cy „ u rzą d zan ia w y sta w  > . ta rg ó w  g o ­
sp o d a rczy ch * * . D ek ret ten p o sta n a w ia , że n ie  
w o ln o ich o rg a n izo w a ć b ez u p rzed n ieg o ze ­
zw o len ia w ła d z . K o m p eten cje w  ty m  k ieru n k u  
o d d a n o M in isterstw u  d la  h a n d lu  i p rzem y słu , w y * *  
łą cza ją c w y sta w y ro ln icze , n a  u rzą d zen ie k tó ry ch  
u d z iela p o zw o leń  M in isterstw o ro ln ictw a . P o za -  
tem  M in isterstw o S p ra w  w o jsk o w y ch u d z ie la ze* *  
zw o leń  n a w y sta w ia n ie w y ro b ó w  p  zem y sło w y ch  
zw ią za n y ch b ezp o śred n io  z  o b ro n ą P a ń stw a i sta * *  
n o w ią cy ch  o b ecn y  sp rzę t u zb ro jen ia  a rm jk

D ek ret w ch o d z i w  ży c ie  z d n iem  1 5  g ru d n ia , 
za ś n a o b sza rze W o jew . Ś lą sk ieg o  d o p iero  z  ch w i­
lą  w y ra żen ia zg o d y S ejm u Ś lą sk ieg o .

N a leży  p o d k reślić fa k t, że w  ten sp o só b  w y ­
sta w y i ta rg i b ęd ą m o g ły sk u teczn ie j p o p iera ć  
o g ó ln ą lin ję p o lsk ie j p o lity k i g o sp o d a rcze j o ra z  
i to , że d ek ret P rezy d en ta R zeczy p o sp o lite j w y ­
ra źn ie zm ierza d o sk o n cen tro w a n ia ca łej a k cji 
w y sta w o w ej p o lsk iej o k o ło P o w szech n ej W y sta ­
w y K ra jo w ej w  P o zn a n iu , b ęd ą c tem  sa m em  n o ­
w y m d o w o d em  teg o zro zu m ien ia i ży czliw o śc i,  
ja k ie G ło w a P a ń stw a o k a zu je w ie lk ie j im p rez ie  
o o g ó ln o -n a ro d o w y m  ch a ra k terze .

n ieszk o d liw ej k o b iecie . Z resz tą u su n ę ła b y m  s-ę  
n iezw ło czn ie , g d y b y p rzy p a d k iem , p rzed w y ja i 
zd em  stą d m o im , p o w ró cił.

R o zb ro jo n y tem tro ch ę sta ry s łu g a , za czą  
s ię z w ie lk ą u w a g ą p rzy p a try w a ć n o w o p rzy b y łej

B y ła to p ięk n a i u jm u ją ca m ło d a k o b ie ta  
m a łeg o w zro stu , zg ra b n a , k sz ta łtn a , p rześ liczn ie 
w y g lą d a ją ca w  k o stju m ie a m a zon k i. W  cza rn y ch  
je j o cza ch m a lo w ała s ię in te lig en cja i d o b roć;  
k tó rą  p o d n o siły  je szcze  św ieże u sta  zd a ją ce  o tw ie ­

ra ć s ię ty lk o d o u śm iech u .  t

P łeć je j tro ch ę  b ru n a tn a , m ia ła te to n y  c iep łe  
i p e łn e ży c ia , cech u ją ce k o b ie ty w  k ra ju s ło ń ca .

T a k ie m n iej w ięcej w ra żen ie  u czy n iła  n a sta ­
ry m  J erem ia szu . S m u tn y i o sa m otn io n y o d d a -  
w n a , p ra w ie w d zięczn y m  b y ł p ięk n ej n iezn a jo m ej  
za p rzy b y c ie d o teg o o p u szczo n eg o d o m o stw a .

—  S k o ro p a n i ta k m a ło w y m a ga , o d ezw a ł 
s ię p o ty ch o g lęd z in a ch , to o sta teczn ie n ie m a m  
n ic p rzec iw k o tem u . A le m u si p a n i sa m a ro ze j­
rzeć s ię p o d o m u i w y b ra ć so b ię ;:/p o k o j n a jd o ­
g o d n iejszy , ja b o w iem za n ic n ie o d p o w ia d a m .

—  D o b rze w ięc , ro ze jrzy jm y s ię - o d p o w ie ­

d z ia ła w eso ła  a m a zo n k a .

—  A teg o to w a rzy sza czy za trzy m a p a n i 
ró w n ież —  sp y ta ł b io rą c k o n ia za u zd ę .

—  K o n ieczn ie , ja k żeb y m  in a cze j ro b iła w y ­

c ieczk i p o o k o licy ?

—  T o i o n im p o trzeb a b ęd z ie p o m y śleć -  
a le to b ęd z ie ju ż ła tw ie j, b io rę to  zresz tą n a s ie ­
b ie . C h ciej p a n i za trzym a ć s ię  n a m in u tk ę , 
za ra z b ęd ę s łu ży ł je j za p rzew o d n ik a .

(C ią g d a lszy n a stą p i).



Wywiad „Głosu Wąbrzeskiego" z dyrektorem 
firmy „PE-FE-GE".LKJIHGFEDCBA

R ozum iejąc całą doniosłość  dla naszego m ia­

sta , faktu nabycia budynków zbankrutow anej 
.F abryk i K apeluszy ” przez ruch liw ą i przedsię ­

biorczą firm ę „P olsk i P rzem ysł G um ow y", reda­

kcja naszego pism a, pragnąc zasięgnąć in form a ­

cji u sam ego źród ła, w ysła ła sw ego przedstaw i­

ciela do G rudziądza, dla zrob ien ia w yw iadu w  
dyrekcji firm y.

D yrekcja fabryk i bardzo chętn ie podzieliła  
się z nam i sw em i projektam i i zam iaram i doty- 
czącem i uruchom ien ia oddzia łu przedsięb iorstw a  
w W ąbrzeźn ie.

—  K iedy zam ierzają panow ie przystąp ić do  
uruchom ien ia nabytej fabryk i? —  zapytuje nasz  
przedstaw iciel.

—  Jak ty lko  przeprow adzim y  konieczne  prze­

róbki i zm ontujem y nasze m aszyny —  odpow ia­

da uprzejm y dyrektor.

—  O becaie poczyniliśm y juź duże zam ów ie­

nia na m aterja ly , które przeznaczone są  dla  prze­

robu w oddzia le w ąbrzeskim . P rzygotow ania do  
rozpoczęcia fabrykacji rob im y na dużą skalę. 
W  pierw szych dniach styczn ia fabryjsa za ­

trudni się zaraz około SO robotn ików , przyczem  
stopn iow o będziem y zw iększać ilość pracow ni­

ków  w m iarę tego , jak postępow ać będzie m on ­

taż m aszyn i organ izacja aparatu adm in istracyj­

nego. W  każdym  razie sądzę, że w m arcu  
będziem y m ogli zatrudnić już przeszło 300  
robotn ików .

— ' Jak ie w yroby będą panow ie fabrykow ać 
w oddzia le w ąbrzesk im  ?

—  P rzedew szystk iem w  styczn iu już przystą ­

pim y do w ytw arzan ia w W ąbrzeźn ie półfabryka ­

tów , służących nam do dalszej przeróbki, tj. do  
gum ow ania tkan in , przeznaczonych na płaszcze  
i pokrycia dla sam ochodów . Z im ow ą zaś porą  
w yrabiane będą w  głów nej m ierze m aterja łow e  
części śn iegow ców .

W  dalszym ciągu zam ierzam y oprócz  pro- 
dukoji płaszczów gum ow ych urucho­

m ić w yrób now ego artykułu , nigdzie jeszcze 
w  P olsce nie w ytw arzanego, m ianow icie ta ­

pet gum ow anych, w odotrw ałych , które m a ­

ją zastosow anie przedew szystk iem  ze w zglę ­

dów hygien icznycb , gdyż m ogą być ła tw o  
zm yw ane i utrzym yw ane w  idealnej czysto  
ści. D la uruchom ien ia tego dzia łu sprow a ­

Proces Pepege przeciw
Firma „Gentleman" skazana za nieetyczne

Jak nam donoszą z Ł odzi przedstaw iciele  
firm y „P epege" , P olsk i P rzem ysł G um ow y  w  G ru ­

dziądzu w ystąp ili przeciw ko kierow nictw u tech ­

nicznem u oraz kilku w spółpracow nikom łódzk iej 
firm y A nglo-szw edzko polsk i przem ysł gum ow y  
„G entlem an” w Ł odzi. Skarga ta dotyczyła nie­

uczciw ych m etod konkurencyjnych , przy pom ocy  
których firm a łódzka starała się uzyskać tajem ni­

ce techn iczne i m anipu lacyjne, stanow iące w ła ­

sność P epege. F irm a ta w ystąp iła przeciw ko  
kierow nikow i technicznem u firm y ’’G entlem an,, 
M ansonow i, szefow i tej firm y D aw idow i Schrage, 
Z ygm untow i Z aborow sk iem u oraz A nnie H intz 
m ajsterce z Ł odzi.

W edług uchw ały sądu zakazano firm ie łódz ­

kiej w jak ikolw iek sposób czy to przez urzędni-

A z góry patrzał Zbawiciel...
Strzały do krzyża na rozstajnych drogach. — Jak pan inspektor popisywał 

się zręcznością przed nauczycielkami.

B iałystok . Sąd  okręgow y w  B iałym stoku , pod  
przew odnictw em  prezesa T . D ym ow skiego, roz­

patryw ał zgrozą przejm ującą spraw ę.

Jako oskarżeni staw ali: pow iatow y in spektor  
szkolny, F ranciszek N ow akow ski i kierow nik szko ­

ły pow szechnej w K rypnie, Z ygm unt K ozera.

D nia 10 m aja b . r. N ow akow ski udał się na  
in spekcję szkolną do w si G óry. T ow arzyszył m u  
K ozera oraz dw ie nauczycielk i szkół ludow ych , 
Stefanja D w orzakow ska i E ugenja R ybaków na.

P o załatw ieniu form alności, in spektor zapro ­

ponow ał przechadzkę w kierunku K rypna.

N a rozstajnych drogach , N ow akow ski w ycią ­

gnął z kieszeni rew olw er i chcąc pochw alić się 
celnością , strzelił dw ukrotn ie do drew nianego  
krzyża z w izerunkiem  C hrystusa.

— T o nie sztuka —  zaw ołał K ozera  —  niech  
pan in spektor spróbuje teraz trafić!

Z  tem i słow y zaw iesił na krzyżu zegarek  
kieszonkow y. N ow akow ski dał jeszcze kilka  
strzałów . Z egarka nie roztrzaskał, ale krzyż u- 
szkodził w  dw u m iejscach. O burzającą tą scenę 
obserw ow ał w ieśn iak , B ronisław P ac, zajęty w

—■■mm—BMBdii ■ mu w n— 

Ostatni czas "W
pomyśleć o ogłoszeniach gwiazdkowych!!

dzam y specja listę, m ajstra z F rancji, który  
m a za zadanie zorgan izow ać tę produkcję  
u nas i w yszkolić personel robotn iczy .

Jak się przedstaw ia ogólny rozw ój zak ładów  
P e-pe ge i konjunktury w  przem yśle gum ow ym  ?

—  R ozw ój naszych zak ładów idzie sta le na ­

przód , m ożem y pow iedzieć bez zbytn iej skrom ­

ności —  że tem po rozw ojow e naszych zak ładów  
jest m oże najszybsze w  P olsce. O becn ie w ytw a ­

rzam y 10,000 par śn iegow ców  dzienn ie. Z akłady  
w G rudziądzu pracują pełną parą i są całkow i­

cie w yzyskane. D la zw iększen ia ich produkcji 
służyć będzie w łaśn ie urucham iany obe­

cn ie oddzia ł w ąbrzesk i, przygotow yw ując  półpro ­

dukty w postaci m aterja łów gum ow anych .

A  jak  się przedstaw ia spraw a w spółza  
w odnictw a innych m iast przy in sta lacji no ­

w ego oddzia łu zak ładów  P epege?

— P yta dalej ciekaw y szczegółów nasz 
przedstaw iciel —  słyszeliśm y, że oprócz W ąbrze­

źna rów nież i inne m iasta  pom orsk ie ubiegały się  
o otw arcie u nich oddzia łu firm y P anów .

—  O  tak —  odpow iada nam dyrektor —  
m ieliśm y kilka ofert bardzo naw et korzyst­

nych . U biegały się o to B ydgoszcz, T oruń , M ię­

dzychód , G dańsk i inne pom niejsze m iasta . N ie­

które z nich ofiarow ały nam bezp łatn ie zie­

m ię pod fabrykę, inne znow u zw olnien ie od  
podatków kom unalnych .

T u dyrektor pokazuje naszem u przedstaw i­

cielow i oryginalną korespondencję z zarządam i 
różnych m iast.

C óż w ięc ostateczn ie przechyliło decyzję pa ­

nów , aby zainsta low ać sw ój zak ład w naszem  
m ieście? Z apew ne ta okoliczność, że tu taj m ają  
panow ie już gotow y budynek , w którym odrazu  
m ogą przystąp ić do fabrykacji, nie trącąc czasu  
i w ielk ich sum  na budow ę now ego gm achu fa ­

brycznego, jak to byłoby koniecznem  w innych  
m iastach  ? —  zapytuje nasz przedstaw iciel. D y ­

rektor uśm iecha się. —

—  Jak  w idzę  jest pan  bardzo  dom yślny. G dy ­

byś pan nie był spraw ozdaw cą „G łosu W ąbrze ­

sk iego" to m ógłbyś pan sw oje zdolności 
z pożytk iem  w ykorzystać w  przem yśle —  kończy  
kom plem entem pod adresem naszego spraw o­

zdaw cy uprzejm y dyrektor. , 

firmie „Gentleman1*, 
metody konkurencyjne.

ków , czy teź w sposób pośredn i odm aw iać dla  
celów  konkurencyjnych pracow ników  firm y .P e ­

pege" od pracy w  tej firm ie i nam aw iać do  w stę­

pow ania do firm y „G etlem an ” w Ł odzi, ponie ­

w aż w edług op inji sądu m iało to m ieć m iejsce 
w stosunku do kilku pracow ników  techn icznych , 
których starano się uzyskać przez w yższe place. 
Z akazano teź rów nież nakłaniać pracow ników  
firm y grudziądzk iej do w ydaw ania , dla firm y  
„G entlem an ” w zorów , tajem nic  techn icznych i m a ­

nipu lacyjnych używ anych w zak ładach P epege, 
a to pod grzyw ną 1000 zł. za każdy tego rodza ­

ju w ypadek.

pobliżu orką ziem i. P orzucił pracę .i poszed ł w  
ślad za barbarzyńcam i. U dało m u się ustalić na ­

zw iska w szystk ich uczestn ików  w ycieczk i. T o  
w ystarczyło .

N a rozpraw ie sądow ej, N ow akow ski i K o ­

zera przyznali się do w iny. N ie przypuszczałem  
że nas kto zobaczy—  ośw iadczył naiw nie in spektor.

P rokurator K i& nk zw rócił uw agę sędziów , że  
przestępstw o w inno być ukarane z w yjątkow ą  su ­

row ością , bow iem podsądni są urzędnikam i m i­

nisterstw a w yznań relig ijnych i ośw iaty .

— • N ie przysługują im żadne okoliczności 
łagodzące —  zakończył — dom agam  się skaza ­

nia N ow akow skiego na trzy la ta w ięzien ia , a  K o ­

zery na dw a.

O brońca oskarżonych m ecenas Z drojew sk i, 
określił postępek sw ych klijen tów  jako niem oral­

ny i —  godny potęp ien ia , prosił jednak  o łagodną  
karę, ze w zględu  na w yrażoną przez  nich skruchę.

P rezes sądu ogłosił w yrok. N ow akow ski 
i K ozera otrzym ali po 1 roku tw ierdzy.

U niew inniona R ybaków na zem dlała na sa li.

Rozmowy przedgwiazdkowe.
1.

C zas w reszcie  teraz o  gw iazdce pom yśleć" —  

rzek ła do sw ego m ęża pani D ostatnia , która zna ­

ną jest jako trosk liw a m atka i przew idująca go ­

spodyni dom u w sw ojem  otoczen iu i poza niem . 
Jak to!“ — rzek ł pan D ostatni — „G o już 
nied ługo gw iazdka  a niedaw no kupiłeś kapelusz**

T ego nie pow inien był pan D ostatn i m ów ić, 
bo pani D ostatn ia nie lub i, gdy się m ów i o rze­

czach m inionych . I napraw dę nie chodziło tu  
o now y kapelusz" zim ow y dla pani D ostatn iej 
i dlatego także nie o atak na kieszeń pana D o  

statn iego. R aczej pani D ostatn ia  okazała  się zno ­

w u w sw ojej strategicznej w ielkości jako organ i­

zatorka zakupów gw iazdkow ych , jako zarząd-  
czyn i dochodów —  krótko m ów iąc, jako kobieta  

praktyczna. R zekła w ięc do sw ego m ęża :

„N ic nie pom oże,  m usim y pom yśleć o  gw iazd ­

ce, tych kilka dni m inie szybko, a potem w iel­

kie pytan ie : T rC o chcem y podarow ać  ? C zy ty  

w iesz  t

P an D ostatn i odw ażył się na skrom ną  uw agę, 
że przecież nie ukazały się jeszcze ogłoszenia  
gw iazdkow e. L ecz pani D ostatn ia nie pozw oliła  
się tą uw agą zb ić z tropu i ciągnęła dalej : T o  

nic nie szkodzi, na razie chcę ułożyć sob ie plan , 
kom u zam ierzam y coś podarow ać i co chcem y  
podarow ać. A  gdy się ukaźą ogłoszen ia gw iazd ­

kow e, natenczas porów nam sw oje zestaw ien ie 
z tern , co w gazecie jest polecane, uzupełn ię, 

skreślę, dodam , zm ien ię itd .

„N a m iłość B oską!" —  zaw ołał pan D osta ­

tn i —  „to będzie ale drogo!" —  „N ie,przeciw nie 
tan io!" odpow iedzia ła pani D ostatn ia „tylko o- 
głoszen ia m uszą się w krótce w gazecie ukazać."  

u .

„Z bliża się gw iazdka !” rzek ła pani D ostatn ia  

do sw ego m ęża. „P am iętasz jeszcze co  m i przy- 
rzek łeś la toś kupić? B yło to nad m orzem ; po ­

w iedzia łeś w tedy, to ći kupię na gw iazdkę I*

P an D ostatni, który niechętn ie przypom ina  
sob ie dane przyrzeczen ia , udaje nic nie w iedzą ­

cego. „L atem ?.. N iew iern i" L ecz pani D o ­

statn ia niety lko m a dobrą pam ięć, ale m a także  
notatn ik , a w nim  w szystko zap isane. W ciągu  

roku m usiano odm ów ić sob ie niejedno życzen ie 
dla siebie, dla dzieci, dla krew nych  itd . M ów io­

no zw ykle: T o jest dobra m yśl, to m oże, bę ­

dziem y m ogli na gw iazdkę kupić. P ani D osta ­

tn ia jako praktyczna  kobieta , przez cały  rok .obra­

cała się w  kołach sw oich krew nych i przyjació ł, 
by odgadnąć jak iekolw iek życzen ia . Stała się  
ona dlatego słynną, że jej podark i są tak ie tra­

fne, to znaczy, że w yw ołują  radość, a obdarow a ­

ni w skrytości pytają się, skąd pani Z agórska  
przychodzi do tego w łaśn ie, to podarow ać, co  so ­

bie daw no życzyłam .

P ani D ostatn ia oczyw iście i o sob ie nie za ­

pom niała i notow ała sob ie każde życzen ie, które 
w ypow iedzia ła w obec m ęża, a które nie było  
spełn ione, lecz przez niego do gw iazdki od łożo ’ 
ne. M ów iła sob ie jako kobieta praktyczna, że  
m ężczyźn i kupują przecież ty lko niepraktyczne 
rzeczy i za drogo. D latego w olę sob ie sam a ku ­

pić; cieszę się potem  z kupna, cieszę się z po ­

darku i cieszę się  z tego , że rów nież m ój m ąż  cie­

szy się, iż kupiłam  coś ładnego.

Jeżeli człow iek jak pan D ostatn i pow iada  
że nie m oże sob ie przypom nieć, to jest to w y ­

m ów ką, nad którą przechodzi się do porządku  
dziennego. Jeżeli m ąż przyrzek ł coś na  gw iazdkę, 
to dał poniekąd akcept blanko, płatny na zaku ­

py gw iazdkow e. I pan D ostatn i nie jest innym  
od drugich m ężczyzn  i pyta  się ostatecznie : „Ile  ?”

P raktyczna kobieta bierze w tym w ypadku  
ty le, ile m oże otrzym ać i zastrzega sob ie dalsze  

życzen ia , gdy ukażą się ogłoszen ia gw iazdkow e.

K ról serbsk i

A leksander H .

urodził się 16. 12. 
1888 w Cetynji jako 
drugi syn króla 
Pioira. Po zrezy­
gnowaniu star­
szego bratajerze- 
goz tronu stał on 
s:ę w r. 1909 na- 
ft-pcą tronu. W r. 
1914 przejął za cho­
rego ojca urzędo­
wanie, a w r. 1924 
po śmierci ojca 
swego wstąpił na 
tron.



Ohydny mord.
Szalony mąż zamordował młotkiem żonę i teściów. Djtąd bil młotkiem, aż zupełnie potrzaRQPONMLKJIHGFEDCBA 

skał czaszki ofiar.

O borniki. W niedzielę cala okolica została 
zaalarm ow ani strasznem m ordjrstw em dokona- 
nem w Birnszynie przez niejakiego K arola K osic- 
kiego ni osabich jego żony, oraz teścia Br. D o- 
bka i teściow ej K at. D ąbkow ej. Przebieg tragi­
cznego zajścia byl następujący:

K osicki, lat 26, ożenił się przed rokiem z D o- 
bków ną i m iał otrzymać w posagu m ałe gospo- 
darstew ko teścia pod w arunkiem , że w niesie doń  
2.090 z'otyeh w celu splacenią części braci żony. 
Poniew aż K . tej kw oty nie w yplaoił, D obek nie 
cłieiał zapisać m i gospodarstw a. To było pow o­
dem częstych sprzeczek m iędzy K osickim a jego  
teściam i. W przeddzień zbrodni, tj. w sobotę w ie­
czorem , skradl K osicki sw ej żonie 50 złotych  
i poszedł grać w karty. G dy nad ranem około  
godz. 7 w rócił do dom u, żona w raz z teściow ą 
zaczęły m u robić w ym ów ki, które preszły w kłó­
tnię Jak oodaje zbrodniarz, obie kobiety m iały  
być uzbrojone w m iot i w idły. W  czacie kłótni 
K )sicki w /rw ał żonie m łot w agi około 1 kg. i za 
m ierzył się na nią. Ta uciekla, lecz rozwścieczo­
ny m ąż d jgonił ją w chlew ie i tu uderzył w  czo­
ło tak silnie, że nastąpiło pęknięcie czaszki. Zo­
staw iw szy broczącą w e krw i kobietę, pobiegł za 
teściow ą, która chcialasię  ukryć, lecz napróżno: do- 
pedzil ją na pidw órzu i rów nież ugodził ją m łotem

Tylko od 15—24 grudnia

przyjmują urzędy pocztowe i listowi przed­
płatę na „Glos Wąbrzeski" na przyszły kwar­
tał (styczeń, luty, marzec) lub na przvszly 
miesiąc (styczeń) Ze względu na okres św ą- 
teczny uprasza się wszystkich Czytelników 
„Głosu" » przyspieszenie w tym miesiącu za­
abonowania pisma.

Prenumerata, pomimo wzrostu kosztów 
robocizny jako i papieru — pozostaje nie- 
zmienioua.

Na nowy kwartał Jub też na styczeń, jak 
komu dogodniej, niech zapiszą „Głos Wą 
brzeski" nietylko wszyscy dotychczasowi 
zytelnicy, ale niech też nakłonią do zapisa-

w zględu na to, Czy poprzednio się kolejkow ali lub

ZA PÓŹNO
gw iazdor sw oje zakupy poczyni, o ile 
teraz w reszcie nie rozpocznie się z re­
klamą gw iazdkow ą w  „G losie W ąbrze­
skim. A le n  i e t y  1 k  o gw iazdor, lecz  
także kupująca publiczność chce w ie­
dzieć. gdzie zakupić m oże dobre i nie­
drogie podarki gw iazdkow e. Zakupy 
gw iazdkow e sąściśle zależne od ogło­

szeń gw iazdkowych  o ile zamieścicie  
ją w poczytnem

„Glosie Wąbrzeskim"

w głow ę tak, że padła od  razu nieprzytom na. N a­
stępnie w rócił do żony i bil ją m łotem po głow ie 
tak długo, póki nie zm iażdżył cząszki; tak sam o 
postąpił z teściow ą. Jak dziki zw ierz podrażniony  
w idokiem krw i zapragnął przelać jej jeszcze w ię­
cej. O tóż w dom u spał spokojnie staruszek D o­
bek. K osicki napadł go i śpiącego uderzeniem  
m łota zabił na m iejscu, przyczem nie om ieszkał 
rozbić zupełnie czaszki.

D okonaw szy krw aw ego dzieła, pozanosił tru­
py pom ordow anych do stodoły, ułożył je obok  
siebie i złożyw szy im ręce na piersiach stodołę  
zam knął. D ziecka sw ego nie m iał sum ienia zam ­
knąć; m aleństwo ośm iom iesięczne zaw iózł potem  
w w ózku do sąsiadki dając dlań bieliznę i dzban  
m leka. N astępnie z najw iększym cynizmem zgło­
sił się do proboszcza i pow iedział co zrobił.

Zaw iadom iony posterunek policji państwow ej 
aresztow ał bezzw łocznie m ordercę i przytrzym ał 
go tym czasow o w m iejskiej szkole. N atychm ia­
stow e śledztw o przeprow adzone przez przód. K a- 
żm ierczaka w yjaśniło w szystkie szczegóły ohy­
dnego m ordu; sam K osicki opow iedział je bez naj­
m niejszych objaw ów skruchy, z pełnym potw or­
nego cynizm u spokojem . D opiero przy odstaw ia­
niu zbrodniarza w poniedziałek (do w ięzienia w  
Poznaniu ogarnął go paniczny strach.

nia go tych wszystkich, którzy go dotąd nie 
mają.

Przedpłata pozostaje taka sama jak dotąd.
Do wia lomości wszystkich czytelników 

podajemy, że w nowym kwartale otrzy­
mają czytelnicy razem z „Głosem 
Wąbrzeskim11 także kalendarz ścienny 
i podarek książkowy, o czem poniżej oso­
bno zawiadamiamy.

Kalendarz ścienny

jak po inne lata, a prócz tego podarek książ­
kowy otrzymają w nowym kwartale wszyscy 
abonenci „Gfosu Wąbrzeskiego.”

O tern niech czytelnicy nasi powiedzą 
tym wszystkim, którzy dotąd „Głosu Wąbrze- 

też i nie. Zresztą nazwa „K niejowej” odnosi 
się też trafnie do w iększej części naszych panie­
nek, które na tej to ulicy już nieraz się cnotą 
w ykoleiły. G dy w przyszłości K tórą spotkam  
późnym w ieczorem ślifującą kam ienie K olejowej 
tam i nazad, to będę w iedział, że w ykoleić się 
pragnie.

W czoraj z w ieczora przyszedł do m nie O nu­
fry, któremu w cegielni glina zam arzła i zaczął 
biedolić na kiepskie czasy i na to, że dzieciska  
gole i głodne, a kobiecina legła i w chałupie ni 
porządku, ni m iru należytego. K to m a, ten m a, 
ale niejednemu niepodobna codzień sam emi kar­
toflam i się odżywiać a co gorsza, Boże N arodze­
nie zbliża się a zbl ża a w idoków nijakich brak, 
coby tak św ięty dzień należnie rozradow ał duszę 
chrześcijańską uciechą a żołądek godną straw ą. 
Tociem pocieszał go jak m ógł i nagadyw ał co­
by nie tracił nadziei w Panu Bogu, bo O n nie 
zapom niaw szy o nikim, naw et o drobnem zw ie­
rzątku. i o nim nie zapomni. A że biedaków  
takich jest za dużo, to Pan Bóg przed N arodze­
niem Św . w zruszy serca ludzi zam ożniejszych j ze 
skąpców poczyni sam ych dobrodziejów , którzy  
sw ojem i dobytkam i podzielą się choć potrochu z 
ubogim i. Bo, (tak m u pow iedziałem ) czyżby to  
bogatem u w św . W igilję m ogły sm akow ać przy  
choince karpie, strucle i m arcepany, kiej św ia­
dom jest, że tam w niejednej w ej ubogiej i cho- 
ineczką choć m ałą nie przystrojonej izdebce lu­
dziska z dzieciackam i do pustego stołu klemen- 
cugi robią? Bo stary, kiej bieda, to w ie że bie­
da: utrze w odę ze ślipaczów  w rękaw , zaciśnie 

skiego nie mają i niech zachęcą'ich do za­
pisania „Głosu Wąbrzeskiego” na nowy 
kwartał.

Przedpłata pozostaje taka sama, 
jak dotąd.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 16 grudnia

— „Złota niedziela.” W ostatnią nie­
dzielę przed świętami w tradycyjną „Złotą 
Niedzielę” będą składy otwarte do 
godz. 6-ej po poł. — Najlepsza to okazja 
dla wszystkich, do czynienia zakupów gwiazd­
kowych. W dzisiejszych ogłoszenia^ h pp. ku­
pcy polecają swe towary i prosimy, aby po­
pierali kupców zrozumiejących ważność re­
klamy, powołując się na nasze pismo.

— Nabożeństwo żałobne odbyło się dzisiaj 
o godz. 9 tej w kościele parafjalnym w piątą ro­
cznicę zgonu pierw szego Prezydenta Rzeczypo­
spolitej śp. Gabryela Narutowicza. U roczystą  
M szę św . żałobną odpraw ił przy udziale w ładz  
oraz rzeszy w iernych ks. Gdaniec.

We własnym interesie pp. Kupców, 
przemysłowców i rzem ieślników leży, by już te­
raz w ykupow ali św iadectw a przemysłowe i han­
dlowe na rok 1928, nie czekając ostatecznego  
terminu, przez co unikną natłoku i długiego w y­
czekiwania w ostatnich dniach grudnia br. w K a­
sie Skarbow ej.

— Otwarcie kas specjalnych dla wy­

kupu świadectw przemysłowych i kart re­
jestracyjnych na rok 1928 w Golubiu i w 

Kowalewie
Celem ułatwienia płatnikom pom ienionych 

m iast i okolicy — nabycia św iadectw  przem ysło­
w ych na rok 1928. — K asa Skarbow a w  W ąbrze­
źnie —  otw iera jak w latach poprzednich kasy  
specjalne dla poboru z pow yższego tytułu na- 
leżytości —  a to w G olubiu —  w Środę, t. j. 21 
grudnia br. w Kowalewie w o i war tek, t. j. 
22 grudnia br.

Ze w zględu na niewygodną kom unikację 
kolejow ą połączoną ze stratą czasu i w ydatkam i 
—  przypuszczać należy, iż interesow ani skorzy­
stają w całej pełni z otwarcia  kas  —  iw w yżej w y­
znaczonych dniach gremjalnie zgłoszą się po w y­
kup w m ow ie będących św iadectw .

W ąbrzeźno, dnia 15 grudnia 1927 r.
N aczelnik K asy Skarbow ej ( -) K arpiak.

— Towarzystwo Katolickiej Czeladzi Rze­
mieślniczej uiządza w niedzielę, dnia 18. bm . 
o  g. 3,30  w  starej salce uroczysty obchód gwiazd­
kowy. Zapraszamy na gw iazdkę naszą nietyl­
ko członków , lecz i w szystkich innych, niena- 
leżących do tow arzystw a czeladników  rzemieśl­
niczych. Będzie w esoło, w ylosuje się przeszło 
100 podarunków, a to najlepsza, w ygrać m ożna 
5000. zł. W stęp bezpłatny, bo ciężkie czasy.

Zarząd.

— Podziękowanie. Panu G rajewskiemu za 
przesłanie siedm iu par pończoch dla dzieci, ró­
w nież panu W eberow i za przesłanie 10 zł na 
ręce p.Zuralskiej dla biednych, dziękuje w  im ie­
niu biednych. Zarząd
Tow . Pań M iłosierdzia św . W incentego  a Paulo

zęby i kw ita. A le takie m ałe dzieciska, Bogu  
ducha w inne, te przecik na Boże N arodzenie nie 
m ożna bez uciechy ostawić, bo cóż z nich będzie 
w przyszłości, kiej zatracą w iarę w G w izda, co  
go now onarodzony Jezusek, Panna M arja i Św ię­
ty Józef z daram i przysłali? W przyszłości za­
tracą zupełnie naszą św iętą  w iarę  katolicką i pój­
dą w kom unisty albo jakie inne antychrysty do  
„kościoła" narodow ego. O nufry pokiw ał głow ą 
jak jaki w ielki radny, bo zresztą, co m iał m ów ić, 
kiej głowa tępa? Chcąc go pocieszyć, przyrze- 
kłem , że pójdę do pana Redaktora i poproszę, 
coby w sw oim „G łosie W ąbrzeskim" "naw oływ ał 
dobrych ludzi do czynienia pow inności w obec  
sw oich bliźnich i w spierali K om itety dobroczyn­
ne, które dla dobra ubogich pracują. A że to  
takich biednych O nufrych m iędzy nam i jest w ic­
ia, na zakończenie pow iedziałem m u w ej tak:

Pow iedzta m i ino, gdzieżeśta kupali towary  
w lecie, kiej zarabialiśta tygodniów ki? czy u  
chrześcijańskich kupców ? Skąd m acie te łachy  
na sobie, które się dziś na w as rozłażą, —  czy  
z żydow skiego jarm arku? O d kogo są koszule, 
które w am do cielska przylegają, czy u naszych  
kupców nabyte? —  chę? A buty, z których dziś 
palice w yłażą, u którego M ośka kupiliśta? —  
W idzita, latem  zarobione pieniądze zanieśliśta do  
żydów , lachy i w szystko na sobie nosita od  
Feitelbaumów , D obrzynerów , Szlachterów, Icków  
i Lejbów , że ąż z dala cebulą i czosnkiem śm ier- 
dzita, a teraz zim ą to ślepiami zerkota bokiem  
w stronę naszych kupców, coby w am ino dali, 
bo nibyć m ająl Trafiła kosa na kam ień! Idźta

N iech będzie pochw alony 
Jezus Chrystus!

f A óPEapl Tamtej niedzieli rano m o- 
i* a M ałgorzata w ystrychnęła  
się odśw iętnie co ino patrzeć 

’ posztyrgała się na roroty, 
a ia usiadłem sobie dom  a 
kiele krystka, w którym na- 
Pa^^em torfem , danym m i z 
laski m iłosiernej luksusu  i du­

m ałem o tern w ej i ow em. A że garnek z cyn- 
koryją Francka na gorącym krystku śpiew ał
przeróżne m elodyje że niczem m ajowy sło­
w ik, to też rozm aite m yśli człekow i do m ózgo­
w nicy nachodziły i w ym edytow ałem , czyby to  
nie było trafnie naszą ulicę K olejow ą przezw ać 
ulicą „K olejkow ą". Są po temu dw ie przyczyny
a m ianow icie po pierw sze, że leży przy niej na­
sza droga w ąbrzeska kolejka, a po drugie, że 
przy ulicy tej jest spora liczba szynkow ni, w  K tó­
rych różni apetytowicze w e dnie i w nocy  co nie­
m iara się kolejkują. M yśląc dalej, zrów now aży­
łem , że i nazwa ulicy „K olejow ej" jest rychtycz- 
na i przypasowana, bo na bruku tej to w ej ulicy  
już nietylko koła w ozów się w ykolejają, ale na­
w et ludziska w czasie gołoledzi z krzyw ych cho­
dników aż do rynsztoku się „kolejują bez



To sobie zapamiętaj!... “UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
że całkow itą w ysprzedaż po zniżonych cenach, 
że najtaniej zakupisz : tak m aterjały m ęskie, jak  
i dam skie, że po najniższych cenah konfekcję 
m ęską oraz m aterjaly baw ełniane, że najkorzyst­
niej chodniki, firany, narzutki ceraty —  kupisz  —  
z pow odu zw inięcia in teresu w firm ie Franci­
szek Rolirad — Wąbrzeźno Rynek.

Panu M ecenasow i Filipow skiem u, w ybitnem u  
cy  w iliście  i nieziów nanem u obrońcy  w  spraw ach  
karnych życzym y tego pow odzenia, na jakie  
jego niepospolite zdolności pracow nicze i nie­
zm ordow ana pracow itość liczyć m uszą. N ie 
w ątpim y, że p. M ecenas Filipow ski zżyje się z 
naszem społeczeństw em  i jako obyw atel nasze­
go m iasta w ysokiem i zaletam i ducha  udokum en­
tu je tę sym patję  i pow ażanie jakiem i się zaw sze  
dotąd cieszył w  ciągu sw ego długoletniego urzę­
dow ania  w  innych  m iejscow ościach  naszej dziel­
nicy, gdzie jako w ybitny działacz społeczny w  
szczególności jako  dzieiny  organizator sokolstw a 
pom orskiego zyskał sobie żyw ą sym patję i pra­
w dziw y szacunek szerokich sfer tu tejszego spo ­
łeczeństw a. Szczęść M u B oże!

— Toruń. (U rzędnicy sam orządu pom or­
skiego otrzym ają X III pensję). N a posiedzeniu 
w ojew ódzkiego sejm iku pom orskiego na w nio­
sek b. posła R edera i prezesa rady m . A ntcza­
ka uchw alono w yasygnow ać w szystkim urzę­
dnikom pom orskich urzędów sam orządow ych  
13-tą pensję. W  im ieniu urzędników  złożył sej­
m ikow i w ojew ódzkiem u podziękow anie za po»  
w yższą uchw ałę starosta krajow y dr. W ybicki.

— Starogard. (Zm arła przejąw szy  się  śm ier­
cią m ęża). W  m iejscow ości Lubichow o, pow ie­
cie starogardzkim , na krótko przed pogrzebem  
zm arłego przodow nika policji Ploszaja, żona  
tak bardzo przejęła się śm iercią m ęża, iż w pe  
w nym  m om encie padła nieprzytom ną na  ziem ię 
i w krótce zm arła na udar serca. Tragiczny  
ten w ypadek w yw ołał w ielkie w rażenie.

— Tczew. (D otąd dzban w odę nosi, dopó ­
ki...) H andlarz M osiek Licht, został przez sąd  
grudziądzki skazany na 3 m iesiące w ięzienia 
i 300 zł grzyw ny za upraw ianie gry hazardo­
w ej w pociągu i przy tej okazji puszczanie w  
obieg fałszyw ych dolarów .

— Iłowo, (straszna śm ierć). W m łynie  
w Iłow ie, pow . działdow skiego, żona m aszyni­
sty Stefańskiego, zbliżyła się do pasa transm i 
syjnego i została przezeń porw ana i rzucona  
o ziem ię tak silnie, że w  kilka godzin później 
zm arła. N ależy zaznaczyć, że w  dniu tragiczne­
go w ypadku  m łyn co dopiero został uruchom io ­
ny i pośw ięcony.

— Wejherowo. (N ieszczęśliw y w ypadek). 
A utobus w ydziału pow iatow ego w  W ejherow ie, 
w iozący kilkunastu pasażerów , natknął się w  
niedzielę o godz. 7 w iecz. na furm ankę, w sku­
tek czego sam ochód i furm anka znalazły się w  
row ie przydrożnym . W skutek rozbicia się sa­
m ochodu rannych zostało 5 osób. W ypadku  
śm ierci nie było. W inę ponosi rzekom o szofer.

— Puck. (O strożnie na lodzie!). W skutek  
pokrycia się zatoki lodem , w zm ógł się w ielce  
ruch łyżw iarski. O d rana do późnego w ieczora  
w idać am atorów tego sportu , ślizgających się  
zapam iętale. O negdaj jedna z zapalonych  sports­
m enek oddaliw szy się zbyt daleko od m iejsca, 
gdzie m ożna się bezpiecznie ślizgać, w padła  
w skutek załam ania się lodu do w ody. Skoń ­
czyło się na szczęście na zim nej kąpieli.

— Gniewkowo (w Poznańskiem ). (Jeleń  
przyczyną nieszczęścia.) G ospodarz  Jeszke z  M ag- 
daleńca udał się w ubiegły w torek w raz z dw o­
m a synam i do m ajątku Lipie pod G niew kow em  
po słom ę. W  drodze pow rotnej, gdy  przejeżdżał  
w ysoko naładow anym w ozem koło D ąbków  w  
lesie, w yskoczył nagle z gęstw iny i przebiegł dro ­
gę w ystraszony spotkaniem ludzi — jeleń. W i- 

a szkoda, bom chciał jeszcze pytać, na kogo też 
podczas przyszłych w yborów zam ierza sw ój głos 
oddać. C zy na socjalistów lub kom unistów , co  
ty lko naród ogłupiają, a nic nie^dają i ty lko bio- 
rą, czy też na takich, co ino na m yśli m ają do ­
bro O jczyzny i naszego narodu całego. A le  
O nufry, bo takich jest m iędzy nam i co niem iara, 
gotów pow iedzieć: „co m nie tam z głosow ania, 
czy ten poseł, czy ten poseł, toć zaw dy będę  
m iał plecy w ty le. Lepiej w cale nie iść na gło­
sow anie” .

Jabym m u odpow iedział:  Jak się m asz głupi? 
czy rak i ryba to jedno? a czy głupi i m ądry —  
to też jedno? sw ój głos oddać idzie każdy mą* 
dry człow iek, człow iek i obyw atel, a osły pozo- 
stają dom a przy korycie! B oć też osioł niem a  
praw a do głosow ania ino obyw atel i obyw atelka. 
A choć żeś robotnik, — czyś nie obyw atel ino  
byle co? G dzietam !

Ludzie, ja w am m ów ię popraw ta się, bo bę­
dzie źle z w am i i ty le !

C hciałbym jeszcze też z panam i kupcam i 
i z panam i rzem ieślnikam i pogodać, jakem to w  
ostatniej gaw ędzie przyrzekł, ale odczekam , aż  
m i się trocha w ięcej m aterjału ku tem u  nazbiera, 
tak, żebym m ógł jprosto z m ostu sypać. O cze­
kuję od W as listów w tych spraw ach i w iem , że  
niejeden z w as będzie m i m ógł sporo opisać.

C hodzi m i jeszcze o tak zw anego „czaro- 
dzieja“ . Toć rzecz inaczej się przedstaw ia, a nie  
jak m nie różni ludzie o nim  inform ow ali. D ałem  
się teraz przekonać, że ten rzekom y czarodziej 
nie jest w rzeczyw istości takim , jakim go m alo- 

dok ten tak podziałał na konie, że te spłoszyw ­
szy się, poniosły jak szalone w óz. Jazda po  krę­
tej drodze w lesie długo trw ać nie m ogła i w óz- 
a z nim jadący w yw rócili się. W skutek tego od ­
nieśli ciężkie obrażenia cielesne, zw ichnięcia i 
złam ania nóg i innych poranień. Leżącym i ję­
czącym pospieszyli z pom ocą sąsiedzi, a następ­
nie zaw iadom iony  o w ypadku lekarz z G niew ko ­
w a, dr. D recki.

— Bydgoszcz. (Podw yższenie kary  kasjerce  
kolejow ej.) Przed sądern okręgow ym  jako in ­
stancją odw oław czą, odbyła się rozpraw a prze­
ciw kasjerce kolejow ej M arcie B ełdow skiej, o- 
skarżonej o sprzeniew ierzenie 8.250 zł. W yro ­
kiem I szej instancji B ełdow ska  skazana zosta­
ła na 3 m iesiące w ięzienia. N a skutek odw o­
łania prokuratora spraw a znalazła się po raz  
drugi na w okandzie. B ełdow ską skazano na 6  
m iesięcy z odroczeniem  tej kary na dw a lata. 
N a niski w ym iar kary w płynęło to , że B eł­
dow ska jest m łodą w dow ą utrzym ującą dw ie  
nieletne dzieci.

— Gniezno. (Śm ierć 4-letniego dziecka  
w skutek poparzenia.) D nia 26 ub. m . zostaw iła  
robotnica Sotkiew iczow a, zam ieszkała w M ielży- 
nie, pow iat gnieźnieński sw oją czteroletnią córkę  
M arję bez opieki w m ieszkaniu. Podczas nieo ­
becności m atki przybliżyło się dziecko do rozpa­
lonego pieca, od którego zapaliła się na niem  
sukienka i doznało tak ciężkich poparzeń ciele­
snych, że tego sam ego dnia w szpitalu C zerw o ­
nego K rzyża w G nieźnie po kilku godzinach  
zm arło.

— Gniezno. (W ypadek sam ochodow y). 
W skutek gołoledzi sam ochód hr. M ielźyńskiego  
z Iw na najechał na w óz p. M ajchrzyckiego z  
G niezna, pow odując  śm ierć  jednego  konia. W y ­
padku w ludziach nie było.

— Strzelno. (Sprytna kobieta). U rolni­
ka Paluszaka w Janikow ie usiłow ano dokonać  
kradzieży. Jeden ze złodziei zakradł się do  kur­
nika, drugi stał opodal na czatach. Zauw aży­
ła to gospodyni, podbiegła do  chlew u  i złodzieja  
zam knęła w  kurniku, drugi złodziej, w idząc, co  
się św ięci, zbiegł. Złodziejem , zam kniętym  w  
kurniku zajęta się policja.

— Nowy Sącz. (Zabił ojca kam ieniam i). 
O dbyła się rozpraw a przeciw D ym itrow i Po ­
lańskiem u z M ochnaczki W yżnej koło K rynicy, 
oskarżonem u o zbrodnię ojcobójstw a. D ym itr 
Polański kam ieniam i w ielkości dw óch pięści ci­
snął w ojca, jednak nie trafił go. N astępnie  
ponow nie z odległości kilku kroków uderzył 
tym sam ym kam ieniem ojca w głow ę . tak, że 
ten nieprzytom ny upadł na ziem ię i w krótce  
zm arł.

— Lublin. (S trzelanie do w róbli pow odem  
w ielkiego  pożaru). W e  w si K am ień, gm ina  C ha- 
belice strzelał z fuzji do w róbli 17-letni R obert 
K inas. W  pew nym  m om encie ze  źle skonstruo ­
w anej fuzji w yleciał w raz z nabojem płonący  
papier i padł na kryty papą śpichrz, należący  
do Estery C ynperknopf, w jednej chw ili dach  
począł się palić. W szelka pom oc ratow nicza 
okazała się bezskuteczną, płom ienie bow iem , 
przenosiły się z błyskaw iczną szybkością na  
sąsiednie zabudow ania. W  rezultacie spłonął 
dom  m ieszkalny, obora i śpichlerz. Straty  w y ­
noszą około 16.000 zł.

— Tarnopol. (N apad rabunkow y i znie  
w olenie). O negdaj w pobliżu B iałej pod Tar­
nopolem kilku osobników w porze w ieczornej
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w ano, a jest pełnoprocentow ym inw alidą  
człow iekiem pożałow ania godnym jak w ie­
lu innych nieszczęśliw ców . N ie m ożna go też  
posądzać, aby z sąsiadkam i lub innem i kobieta­
m i rom anse upraw iał lub na inne bezbożności 
w ychodził. Stała się w ięc krzyw da tem u panu, 
a to dzięki fałszyw ym  donosom  złych ludzi. D ru ­
ga krzyw da stała się też panu kom iniarzow i, bo  
i w tym w ypadku opisyw ałem w  poprzedniej ga­
w ędzie fałszyw e doniesienia. W idać to , że trze­
ba w pierw zm ierzyć jeśli się cbce w ierzyć i w  
przyszłości trzeba będzie w ystrzegać się dać w ia­
rę ludziom , którzy na nią nie zasługują. Łatw o  
przypiąć kom uś łatkę, lecz ją zdjąć —  to już  
trudno. Zresztą nie dziw ota, bo pom iędzy na­
m i jest chm ara narodu, który szczekaniem na  
bliźnich się trudni. C zy to się godzi? czy tak  
być pow inno? Popraw ta się, bo w yjaw ię w asze  
nazw iska najdokładniej.

—  A nie zapom nijta o zapisaniu naszego  
„G łosu“ na now y kw artał, a jeżeli nie m acie ty­
le pieniędzy, to zapiszcie ty lko na m iesiąc sty­
czeń. M usita w iedzieć, że po N ow ym roku m a­
m y otrzym ać od „G łosu** śliczny kalendarz, oraz  
podarek książkow y, a jeszcze zapom niałem  W am  
w spom nieć o tem , że nasz „G łos** ani grosza nie  
będzie droższym chociaż inne gazety sw ą przed­
płatę podw yższą a to z pow odu, że za papier i 
robociznę trzeba w ięcej płacić.

A  do  przyszłego  razu  zostańta z Panem  B ogiem

M ateusz.

— „Fortele Michasia** oto ty tuł kom edji, 
którą odegrają harcerze tu t. III. drużyny har­
cerskiej w niedzielę dnia 18 go grudnia o godz. 
4-te.j w sali hotelu „D w ór W ąbrzeski* 1*. Jeszcze  
raz prosim y Szan. O byw atelstw o, ażeby podą­
żyli na ow e przedstaw ienie i tem sam em  zado ­
kum entow ali zrozum ienie  idei harcerskiej. —  D o  
w idzenia 1 W  niedzielę na przedstaw ieniu.

— Zarząd główny związku nauczycieli 
zredukowanych, w e Lw ow ie, ul. Listopada 52  
w zyw a w szystkich zredukow anych kolegów -ki, 
tak kw alifikow anych jak i niekw alifikow anych,  
do natychm iastow ego zgłoszenia się w  ich w ła­
snym  in teresie. Poza celem  ogólnym , sam opo ­
m oc, pośrednictw o pracy i rejestracja zw olnio- 
nycn. Za tym . Zarząd  G łów ny Z. N . Z. Prze­
w odniczący: (— ) B . K am iński.

Sekretarz: (— ) K . Łodzińska.
— Nagrody. Izba R zem ieślnicza w G ru ­

dziądzu podaje zainteresow anym  do w iadom o­
ści, że W ojew ództw o za uprzednią opinją tu tej­
szej Izby będzie w ydaw ać nagrody  tym  w szyst­
kim term inatorom , którzy przez pilną naukę i 
staranne przygotow anie odznaczą się  przy egza­
m inach czeladniczych i złożą go  specjalnie z do ­
brym  rezultatem .

— Dla najbiodaiejszych z m iasta W ąbrzeźna  
i N iedźw iedzia przesyła nam  60 zł p. dziedzic  Wa­
cław Mieczkowski zebranych za  w stęp  dom uzeum  
N iedźw ieckiego 30  zł przeznaczono  na gw iazdkę dla  
najbiedniejszych  z Tow . Sw . W incentego  a  Paulo  w  
W ąbrzeźnie, a  30 zł dla najbiedniejszych w N ie­
dźw iedziu.

— K a n cel ar ja adwokacka. Z dniem 15  
grudnia otw orzył w naszym  m ieście kancelarję  
adw okacką p. M ecenas Stanisław Filipow ski 
były długoletni naczelnik sądu w G rudziądzu. 
g . .■  —J_L " ■' J"---------------L------------------ lU'-g

teraz do w aszych żydów —  ale oni dadzą w am  
f gę, bo w yjechali z jarm arku do D obrzynia czy  
R ypina, zaś ci, którzy siedzą pokażą w am w ieta  
co?.... pokażą w am plecy, bo  w netki stąd się zno ­
w u w yniosą i z w as się ino w yśm ieją!

O nufry siedział jak na szpilkach, drapał się  
raz po raz po głow ie, a ja m u ino dalej praw i­
łem i m oja M ałgorzata pom agała jak m ogła: Za  
nosiliśta pieniądze żydom , daw alista się przez 
nich oszukiw ać, ze siebie zdzierać, a na kupców  
polskich tośta ani spoglądnęli. Zyd w am drogi
i przepłacony tow ar ani w papier nie zaw inął i 
ty lko się w yśm iał z w as gojów w ykpiw ał. Żyd  
w am nie dał zarobku, bo się sam byle czem  
obędzie i ino cebulę zażyro, a jeśli czasem cie­
bie potrzebuje, to rów nak tak um ie ciebie obje­
chać, że ani się spodziejesz, jakeś został na dud ­
ka w ystrychnięty . Jednem słow em , skoroś kato ­
lik , to nic dobrego od nich spodziew ać się nie  
m ożesz, bo przecież w iesz, że najpierw  C hrystu ­
sa ubiczow ali i ukrzyżow ali, a teraz ciebie pró­
bują um artw ić i zgładzić i to dlatego, żeś czło­
w iekiem chrześcijańskim .

A ino! C hoć om ijaliśta latem naszych kup ­
ców i rzem ieślników , to jednak w żadną zim ę 
nasi rzem ieślnicy i kupcy nie pow iedzieli: dla 
kuchni ludow ej nic nie dam y, na gw iazdkę dla  
biednych nic do w orka nie dosypiem y, ani jedne­
go grosza biedny od nas nie dostanie. N ie pa­
m iętają ci tego, bo m ają nadzieję, że nareszcie 
nabędziesz ty ła rozum u, abyś żyda unikał jak  
djabeł św ięconej w ody.

O nufry ze w stydu zabrał czapkę i poszedł,



w darło się do sam otnie w polu stojącej chału ­
py w dow y M arji M ikołajczyk, którą ograbiono  
a następnie dokonano na niej aktu  zniew olenia. 
C hcąc się zabezpieczyć przed  grożącem i następ­
stw am i, ow inęli głow ę nieszczęśliwej szczelnie  
żakietem , a następnie pierzyną, kładąc  na w spo­
m niane objekty jeszcze stół i krzesło. Stero- 
ryzow aw szy w podobny sposób córkę-kalekę i 
nieletniego syna poszkodow anej, w yrafinow ani 
spraw cy zbiegli w nieznanym  kierunku. Ener­
giczne dochodzenia tarnopolskiej policji ujaw ni­
ły degeneratów w osobach B olesław a Skrodz- 
kiego, Feliksa M adeja i Piotra B ednarza, któ ­
rzy odpow iadać będą przed sądem doraźnym .

Ruch Wydawniczy.FEDCBA

Jim Żeglarz. K . A . C zyżow skiego. W y­
daw nictw o „K siążnica— A tlas” .

Jako 17-y tom B ibljoteki „Iskier" pod pow yż­
szym tytułem ukazała się na  półkach  księgarskich  
pow ieść podróżnica K . A . C zyżow skiego.

„Jim Żeglarz" — tem atem sw ych siedm iu  
opow iadań, łączących się w jedną całość  niezw y­
kle ciekaw ych przygód m łodego chłopca  polskie­
go, który w łasną pracą i zdolnościam i zdobyw a  
pow odzenie w życiu i w ybija się ze zw ykłego 
okrętow ego chłopca, sieroty, na kapitana okrętu  
—  stanow ić niezaw odnie będzie bardzo pożąda­
ną i zajm ującą lekturę dla naszej m łodzieży.

B arw na i w ysoce zajm ująca fabuła tych  przy­
gód, żyw o przypom ina utw ory ulubionych pisa­
rzy m łodzieży: Jack 'a  London ‘a i C onrad ’a. N ie­
które z tych opow iadań np. „zapażone dolary"  
oraz „W ilczyk i rekiny" pom ysłow ością tem atu, 
hum orem i kom izm em  sytuacji w ybitnie się w y­
różniają, stanow iąc św ietnie w ykończone obrazki 
przygód i w zorow ą lekturę podróżniczą dla na­
szej m łodzieży.

A kcja przygód „Jim a" rozgryw a się po dale­
kich rozległych oceanach św iata rozpoczynając  
od burzliw ych w ód m orza C hińskiego po przez 
egzotyczne m orza w ysp południow ych O ceanu  
Spokojnego aż po krańce św iata zam ieszkałego 
w okolicach połow u w ielorybów  na  południow ych 
w odach O ceanu A tlantyckiego.

C ałość akcji oprócz ciekaw ych  przygód i opo ­
w iadań ow iana jest pogodnym  poglądem na ży­
cie i pew nym łagodnym sentym entem w prze­

ciw ieństw ie do brutalnego realizm u opow iadań  
London'a.

Z pow yższych w zględów „Jim Żeglarz" do­
skonale nadaje się jako podarek gw iazdkow y dla  
naszej m łodzieży na zbliżające się św ięta.HGFEDCBA

—  „ T y d z ie ń  R a d j o w y *  n r .  3 4 . U kazał się i jest w szę­
dzie do nabycia św ieży zeszyt z kolei 34-ty ilustrow ane­
go czasopism a program ow ego „Tydzień R adjow y" i za­
w iera m . in . następujące artykuły, notatki i m aterjały: 
O tw arcie radjostacji w K atow icach; G łos rodaków  z za  
kordonu ; R ad  jo-hum oreska p. t. „W  urzędzie celnym “ ; 
A udycje m uzyczne „R . P.“ „Św iat za  drzw iam i1*, koncert 
R achm aninow a w „R adjo Poznańskiem “ , A udycje ,,m ó- 
w ione“ , „N a w okandach* ' czyli —  audyjca radjow a jest 
publiczną, kom unikaty, dział czasopism i rozryw ek um y­
słow ych. W dziale technicznym znajdujem y św ietny  
artvkuł „Lam pki 2-siatkow e i ich zastosow anie** pióra p. 
St._  Zielińskiego (Z W arszaw y), na szczególniejszą uw agę  
zasługują w tym  num erze liczne i ciekaw e ilustracje m . 
in . studjo radjostacji katow ickiej (na okładce), szkoła w  
Lojew ie — dom  dziś już nieistniejący, w którym  urodził 
się zm arły pisarz St. Przybyszew ski i w innych. C ena  
tylko 50 groszy. C zytajcie, abonujcie i rozpow szechniaj­
cie nasz „Tydzień R adjow y**.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .

=  W ą b r z e ź n o . B a c z n o ś ć  T o w a r z y s t w o  K a t e l ik ie j  C z e  
ła d z i R z e m ie ś ln ic z e j ! W  niedzielę, dnia 18. 12 o godzinie  
3,30 po połud. po nieszporach w  starej salce przy  koście­
le odbędzie się N adzw yczajne Plenarne Zebranie  
połączone z różnem i niespodziankam i, na które ser­
decznie i m ile zaprasza  Zarząd.

—  W ą b r z e ź n o . B a o in o ś ć S o k o l i ! Zebranie m iesię­
czne odbędzie się dziś w piątek, dnia 16 grudnia br. o  
godz. 8-m ej w ieczorem w lokalu drh. Szym ańskiego  
(H otel pod B iałym O rłem . Z pow odu zbliżającego się 
rocznego  w alnego zebrania oraz  innych b. w ażnych  spraw  
uprasza się o liczny udział

C zołem  Zarząd
—  W ą b r z e ź n o . Zebranie Tow . Ludow ego odbędzie  

się w niedzielę, 18 bm . zaraz po nieszporach w salce  pa- 
rafjalnei. O liczny udział w szystkich członków prosi

Zarząd.

N e t o w s n ia  g ie łd  j  p ło d ó w  n  la .  w  P o s o s a ia

N otow ania oficjalne z dnia 9. 12. 1927.

100 kg. w ładunkach w agonow ych parytet Poznań
2yto  38  50-39,50
Pszenica now a  46,50— 47,50
Jęczm ień brow . 39,50— 41,50
Jęczm ień zw . 33,00— 35,00
M ąka żytnia 70%  z w ork. stan. 00,(0-56,(8  

M ąka żytnia 65%  z w ork. stan.
M ąka pszenna 65%  z w ork.
O w ies, n.
O tręby żytnie
O tręby pszenne
R zepak
G roch polny
G roch V ictoria
Ziem iaki jadalne
Ziem iaki fabryczne 16%
Słom a prasow ana
Siano luźne

00.00-57,50
67,00-71,00
32,75-34 ,00
28,00— 29,00

27,00-280
60,00-65,00
48,00-53.00
60,00-8200

6,45-900
5,80-6,00  
0,00-5.00  
0,00-5,00

J a K  h  W o j G ie c k  z  ^ a c ie j o w ą  s z l i d o  
W ą b r z e ź n a ^ K u p o w a ć  „ g w ia z d k ę ?  ‘

— A dyć nie! Otóż

— Niech będzie pochwalony!

— Na wielfi wieców! A gdzie- 
żeśto znów tam Maciej owo? Mróz 

idzie a Wy lęaj chodzicie ha?

— dyć kumotrze trzeba iść hau) 

do Wąbrzeźna f^upić dzieciakom i 

staremu na gwiazdkę-
— Ol O! — polo to i ja tyż 

tam ide.
— Ale wicie kumotrze — że wa­

sza wos chwaliła i mówiła, że o- 
statnio to dobry towar żeśta przy­

nieśli.

— A, bo wicie wszyćko ^upiłem 

w „Bazarze" u Chwiałkowskiego.

— No i co? Dobrze tam sprze- 

dajom co?
wszedł do „Bazaru" tom wybrał sobie

płaszcz i ubranie, a wszyćko dobrze na mnie leżało. Ino, że wicie 

u tych porohów przywykłem do handlowania. A tu ani grosza 
nie opuścić-

O to! to! to — widzicie! - U nas handlować się, a haWjak 

powiedzą „pięć" to taniej ani grosza.

— Maciejowo! Dajcież mi gadać! Przerywacie, przerywacie, aż 

wam gęba przymarznie!

— O jo joj! To wy tak — Jam i° u>am Wojciechu nastręczyła 

owego Chwiałkowskiego, a wy na mnie tutok zwymyślać! Skara­
nie Boskie!

— No no Maciejowo! Toć ja wam tam rad, żeśta mnie do tego 

Chwiałkowskiego posłali. Bo wicie niewiem, że to człowiek przyl­

gnąć mógł do tych parszywych — żydów, płacić im drogo — a 

zamiast dobrego psyodziewku to kuPił szmaty.

— Macieju widzicie? Już i tutok le pludry są. Może pój­

dziecie do niego co? Bo ja to po psyodziewek na gwiazdkę to do 

Chwiałkowskiego wale. Bywajcie zdrów!

— A czekajcie! Toć ja tyż tam ide. Piniundze mam bom pro­

siaka sprzedał, to i kupić chce dla moich na gwiazdkę-

— To pójdźwa razem! Toć w „Głosie Wąbrzeskim" wycytołem- 
że tam i na płaszcze ma i na suknie i na ubrania i na wsyćk 

Waszym kupcie dobrych rzeczy, przecie wam się dobrze wiedzit 

— ino to wasza faja to śmierdzi.

D rukiem i nakładem  „G łosu W ąbrzeskiego** R edaktor odpow iedzialny B olesław Szczuka, V v ąbrzeźno - Pom orze Za dział ogłoszeń R edakcja nie odpow iada.

D nia 15 grudnia 1927 r. o godz. 11 w ieczorem  po  
krótkich, lecz ciężkich cierpieniach opatrzony Sakra­
m entam i św . zasnął w  Panu nasz najdroższy i najuko ­
chańszy syn i brat śp.

■■ ■■
w 17 roku życia, o czem donoszą w sm utku  pogrążeni

Rodzice i rodzeństwo
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 19 grudnia  

o godz. 10 przed poł.

W Ą B R ZEŹN O , w  grudniu 1927 r.

W  czw artek, dnia 15. X II. 27. 
o godz. 11 w ieczorem zabrał 
nam  Pan B óg z naszego sze­

regu gorliw ego druha  

śp.

Hlffl HHH

Łw 17 w iośnie życia

Pam ięć o N im w śród członków  
nie zaginie

Zarząd Stow. Kai. IKIoili. MM
w W ąbrzeźnie

W Ą B R ZEŹN O , 16 grudnia 27 r.

P O S Z U K I W A N Y

I
 P O S Z U K I W A N Y  

od 1. 1. 1928 r. biegły 

k M  “  U k m  

um iejący pisać na m aszynie. 

R A ftfihtand r hranłtr A loktrntaehB e f lo k ta n c i z  b r a n ż y  e le k tr o t e c h  
n ie z n e j łu b k t ó r z y  p r a c o w a l i w  e le ­

k t r o w n ia c h  m a j ą  pierwszeństwo. 
Zgłoszenia  w raz z odpisem  św iadectw  
i podaniem pretensjam i należy na­

desłać do eksp, G łosu W ąbrz. pod  
„EW  100“

Elektrownia ffliejsta w  W ąbrzeźnie.

I
W  s o b o t ę i n ie d z ie lę  1 7  i  1 8  g r u d n ia I

II. część 10 aktów

nu  [M i
Potężne w idow isko cyrkow e  i sen- I 

sacyjne w 2 serjach 20 akt.

N a j z n a k o m it s z e a t r a k c je c y r k o w e ś w ia t a . |  

N ie w id z ia n e k a r k o ło m n e s e n s a c j e .

F a s c y n u j ą c a  t r e ś ć  —  B o g a t a  w y s t a w a f e g  
W s p a n ia ła  in s c e n iz a c j a

| Filip Białecki ulica Hallera nr. 9

A  urządza  Q

Wife Hi Mtoi I
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po bardzo korzystnych cenach! 3

D rapieżne zw ierzęta :

L w y — t y g r y s y -s ło n ie m a łp y !  t .d

W  roli tytułow ej :

J o e  R o n o m o

najsilniejszy człow iek św iata

Przedstawienie dla dzieci ।  

w sobotę o godz, 4-tej po poł.

Płaszcze damskie — Ulstrymęskiff — Ubrań  i  a 

Materjały wełniane — bawełniane —  • jedwabne  

Aksamity —  Bielizna damska, męska, dziecięca  

T  rykotaże —  Rękawiczki —  Pończo  ch  y  j—  Dywany 

L inoleum — Chodnika — Firanki — Gobeliny 

Kołdry watowane — Obrusy i t. d.

Solidnym  na dogodnych w arunkach spłaty

D Y W A I
* !!!Już teraz czas wybrać takowy!!!

U c z e ń
fDWliRiKI

m oże się zgłosić  

fiorltz-W ijbrzeźflo. 

Wig 

primusowy

D nia 17 grudnia  br. 
o godz. 10-tej przed  
poł. sprzedaw ać bę­
dę najw ięcej dające­
m u za natychm ia­
stow ą zapłatę gotów ­
ką u p. M . N iezgody  

w  Łopatkach  

1 Mi 

(około 5 m iesięczne)

Glóweiesskt,
kom ornik sądow y

W ąbrzeźno



Sprzedaż reklamowa
gwiazdkowa

Pragnąc ułatwić i udostępnić Szanownej Klienteli kupno prak­

tycznych podarków świątecznych udzielać będziemy A

o d  p o n ie d z ia łk u  d n .  5  g r u d n ia  b r . 
za gotówkę na damską konfekcję 10% rabatu 

 konfekcję męską 5% „

konfekcję dziecięcą S% „

P o le c a m y  d la  p a ń :
Gustowne modele w futrach, płaszczach, Kostiumach, dźemprach, 

sukienkach: wizytowych, dziennych i balowych.

D la  p a n ó w :
Futra sportowe i wizytowe. Kurtki futrzane, palta, ulstry, ubra­

nia, poulowery. 0 0

D la  d z ie c i ;
P ła s z c z y k i*  u b r a n k a , s u k ie n k i , c z a p e c z k i .  , -  ~ •

Nowości z a g r a n ic z n e  

w  j e d w a b ia c h !

B ie l i z n a  d a m s k a  s k r o m n a  

i w y k w in t n a !  ,

B ie l i z n a  m ę s k a , k r a w a t y  

i k a p e lu s z e !

T r y k o t a ż e ! P o ń c z o c h y !

G a la n t e r ia !

C a łk o w i t e  w y p r a w y  ś lu b n e !

3

K Ą  S U K I E N K I G W I A Z D K O W E ;  

s z e w io t y &  p o p e l in y  &  r y p s y  i d e s e n io w e  

M T  p o  c e n a c h  w y j ą t k o w y c h !

O lb r z y m i w y b ó r

w  d y w a n a c h  k r a j ,  i  z a g r . 

o r a z  „ S m y r n a " !

K a p y  i s t o r y  „ f i l e t " !

M a d r a s y  n a  d e k o r . o k ie n !  

K o łd r y  w a t ó w ,  i  p u c h o w e !  

P le d y  i k o c e ! S t o ło w iz n a !

W y b ó r  n ie z r ó w n a n y !  

C e n y  n a j n iż s z e !

P r z y j a z d  z  p r o w in c j i d la  w y j ą t k o w e j n a s z e j o f e r t y  s i ę  o p ła c a !

G R U D Z I Ą D Z R Y N E K  2 2 2 4



Personal 

kupieckiNMLKJIHGFEDCBAW IELKI OBROT M AŁY ZYSK!

Przy 

końcu roku

potrzebny od Nowego Roku, 

poszukuje się już teraz, ażeby 

otrzymać siły sprawniejsze. 

„Drobne ogłoszenie'* 

w „Głosie Wąbrzeskim41 

przyniesie wiele zgłoszeń.

Polecam

I

po najniższych cenach w wielkim wyborze —

wszelkie towazy galanteryjne, swetry dam skie 

i dziecięce, fartuchy satynowe  dam skie i dziecię ­

ce, rękawiczki skórkowe, trykotowe I wełniane, 

pończochy wełniane, m accowe i bawełniane, 

trykoty, bieliznę dam ską, zagraniczne wełny  

kolorowe , ręczne robótki, parasole i t. d.

ARTYKUŁY M ĘSKIE: 

rękawiczki skórkowe podszewkowane wełną, 

trykotowe  i wełniane, skarpetki, krawaty, szelki, 

getry, koszule wierzchnie białe i kolorowe.

Prawdziwie niskie ceny

poszukuje drobny kupiec i rze­

mieślnik książkowego na go­

dziny, dnie lub tygodnie. Kto 

takie prace wykonuje, ogłosić 

to winien w „drobnych ogło- 

szeniach**

„Głosu Wąbrzeskiego"

Tania sprzedaż gwiazdkowa

| A. DULSKI :: W ĄBRZEŹNO f
J  ulica Poniatowskiego 1

Każda Pani
oszczędzi dożo pieniędzy, 
jeżeli zamiast kupić dzie­
cka na gwiazdkę nową 
lalkę, knże zrobić dla sta­
rej nową peroczkę, a lalka 
będzie jak nowa — Wy­
konuje peruczki gustownie 

przy umiarkowanych 
cenach.

Równocześnie polecam 
swój nowoczesny 

i higjeniczny 

zakład fryz]orski

SPECJALNOŚĆ: 

wykwintne strzyżenie  
główek dam skich

Pierwszorzędna obsługa 
na wzór 

zakładów warszawskich. 

[ZESlftW KULPIfiSKI 
mist-z fryzjerski, 

Wąbrzeźno, Kościuszki?

Kupuję  I 5
surowe skórki

jak4

wvdry, lisy, kuny, 
tchórz*1, koty, kró­
liki, owce i jagnięta

do własnej potrzeby kuśnierskiej

F. Klim aszltaW ąlirzEŻiia Telefon nr. U

Dumininm Walyci 
poczta Wąbrzeźno 

przyjmie
I go kwietnia 1928 r. 

skotarza 
z zaciągiem zdolnym 

do dojenia i 

maszynistą 
do mlocarni parowej.

W iła
z 9 pokojami 

z ogrodem, centralne 
ogrzewanie w Wąbrze­
źnie za 15,000 zł przy 
ewer.tl, wpłacie 6—70C0 

zł na sprzedaż

Kaźniierezak, W ąbrzeźno
Kolejowa 14 Tel. 126

Kompletne 

urządznja pnUojowe 
od najtańszych do 
najwykwintniejszych 

poleca

E.Reich [abryKa ąebli
przy parku miejskim.

R. WOJTlCkl 
W ytwórnia aparatów i części radjotechn. 

nagrodzona na wyshwic w Poznaniu SREBRNYM 
WIELKIM MEDALEM

POLECA

odbiorniki I —6 lamp, wykon, przez pierwszorzędn 
fachowców z głośną i czystą audycją, 

słuchawki od 12,50 zł pocz.

kondensat, obrot od 6 zł pocz.

głośniki, dobre od 36 zł 20 proc pod.

akumul dory, bat. anod., skale zwykłe i mikromotr- 

oraz wszystkie części do budowy aparatów naj.
1 '. . jakości, po cenach niskich.

T. PISZCZ

195584

do wynajęcia

ul. Kolejowa 10
Telefon 109.

obrońca i zastępca procesowy

Wolności 55 Wąbrzeźno obok starostwa
TELEFON 74

Mając za sobą kilkoletnią prakty­

kę, załatwiam oprócz spraw zakresu 

sądownictwa, również sprawy z dzie­

dziny władz policyjno-administracyjn.

W yprzedaż całkowita! 
b Z powodu zwinięcia m ego interesu  

urządzam od piątku 9-ąo grudnia br. całkowitą wyprzedaż, 

po cenach znacznie zniżonych

’ Polecam dopóki zapas starczy: ................ ......... ..

Pi

=

Materiały damskie 
Szewioty, Popeliny, Gabardyny, Rypsy, 

Sukna, Tafty, Crep de Chiny gładkie 

i w deseń, duschesse, Fulary, 

Georgetty, Aksamity.

Materiały bawełniane
Oksfordy, Flanelki, Barchany, Nesle, Płótna, Batysty, 

Opale, Zefiry, Woale, Rypsy bawełniane, Adamaszki.

Materiały męskie
Sukna, Gabardyny, Kamgarny, Korty g 

Manszestry, Cajgi.

Konfekcja m ęska

Chodniki —  Firany —  Narzutki —  Ceraty 8 

| FRANCISZEK ROLIRAd I 
W ĄBRZEŹNO, Rynek  i
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W ielka Sprzedaż Św iąteczna.LKJIHGFEDCBA

P o le c a m y w  w ie lk im  w y b o rz e p o c e n a c h k o rz y s tn y c h "W B

F u tra WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAm ęskie, U ls try  m ęskie, P la s z e z e  dam skie pluszow e-jedw .

Palio  ... Płaaw A W A  dam skie rypsow e w  w ielkim  w y-
1  alia na w atolinie z fokow ym  kołnierzem r laSA vav borze i najnow . m odelach.

P la s ze z e i k u rtk i skórzane, P la s z e z e  perskie  w  najlep.gat.

6 a rn itu ry ;“ J et” w^ n ™ e’8 m o k in ' P ła s z c z e volourow e (flausz).i

oroś w ykw intna konfekcjo dsieei«ca S w e try  1 p u lo w e ry  rgŻ."koiSh-

H aterjaly jedw abne  
d a m s k ie  1 m ę s k ie  

nw sie ostatnio now oid m ody po eonach najnlissych.

C e ra ty , lin o le u m , e h o d n ik i, k o łd ry , o b ru s y ftp .

S o lid n y m  n a  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h ,

9

C e n y  m ie j w s z e lk ie j k o n k u r
9

L eopold K onrad nast G rudziądz 2
P rz y  p rz y s ta n k u  tra m w . G łó w n y  R y n e k  T e le fo n  2 6 4 X

Grzegorczyk i Kubaszewski
Skład delikatesów  i tow arów  kolonjalnych

R ynek 14. W Ą B R Z E Ź N O aur R ynek 14.

Pbsow anie
karbow anie  sukien,  m ereż  

ki, okrętka, dńurki m a ­

szynow e 1 hafty

kurbelow skie

S . B IA Ł O W Ą S
T oruń

Sukiennicza 8. elef. 439

WiAiiAiiiA

polecają na gw iazdkę:

Figi —  ow oce kalifornijsk ie — pom arańcze —  grzy ­

by litew skie i krajow e — m iód pszczelny i sztuczny

W ie lk i w y b ó r w  c z e k o la d a c h  i k o n fitu ra c h

W ina krajow e i zagraniczne.

S k ła d  K o lo n ja ln y  i R e s ta u ra c ja  m . K olejow a  69.

W szelkie tow ary kolonjalne w w iel­

kim w yborze i po cenach niskich .

B U T E L K O W A  S P R Z E D A Ż :

K. Głowacki
Drogerja Centralna 
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zaopatrzona obficie w w ódki —  lik iery —  konjaki, 

po cenach bardzo niskich .

| O rz e c h y , ro d z y n k i, m ig d a ły , f ig i i t . d .

I B Z IE H lilE S W IE H Z O  P flŁ fllff l m ilł | w in fl m io w E  i z a E R fln ic z n E

Fr. Jaonw sK i
poleca sw ój 

Skład fryzjerski 

dla Pań i Panów  
w  W ąbrzeźnie, nl. K olejow a 79. 

w ypożyczalnia peruk, 
charakteryzacje teatra­
lne, strzyżenie głów ek  
dam skich — O ndulacje 

—  Szam ponow anie —  
i m anicure.

O bsługa w zorow a  

C eny przystępne!

Mydła Perfumy 
Pudry

Wody kolońskie 
oraz wszelkie inne 
przybory toaletowe

Świece choinkowe, kandelabrowe 
i ołtarzowe

WĄBRZEŹNO
Rynek — — Telefon 166

... . 1 > " " ...... "i
9^ Poniżej w yszczególnione firm y gorąco polecam y uw adze naszych C zyteln ików i Przyjaciół przy robieniu zakupów .

Feliks  K lim aszka
m istrz kuśnierski

W ąbrzeźno, telefon 11

Poleca sw ój skład ar­
tykułów  m ęskich, tow a­
ry krótkie i konfekcja.

W łasna pracow nia fu  
ter i czapek dla tow arz.

T u do nabycia  

znaczki i w eksle
K asy Sk?jt<  w  ej.

K SA W E R Y R O Z Y Ń SK I  

m istrz stolarski 
W ąbrreźno, K opernikaS.

Jrogerje

poleca

gotow e  tru  m ny  w  w ielkim  
w yborze ® d najtańszych  
do najlepszych. W yko ­

nuje na zam ów ienie  
w szelkie m eble i urzą­
dzenia składow e i biu ­
row e w edług w łasnych  i 
dostarczonych  rysunków  
w  najm odniejszym stylu

Prace budow lane

K .  G ło w a c k i
C entralna D rogerja  

R ynek
Tel. 166 Tel. 166

poleca:

M ydła, św iece, oli­

w y i sm ary  do  m a­

szyn —  farby, la­

kiery i pendzle

« D R O G E R J * P O D  L W E M ł 
। W .- R om aszew ski 1 
♦ W ąbrzeźno J  

ł R ynek 2.____ Tel. 13. {
Poleca artykuły ap- i 

।  teczne, chem iczne, w a * 
’ ta, bandaże chirurgi-! 
| czne, gum ow e, m ydła, I 
1 perfum y, krem y itp . j 
j A rtykuły fotograficz- J 

ne, przybory m alar- 1 
. skie, oliw y, sm ary, j 

benzyna ;

Obuwie 

I B .H A O O W SK I
W ąbrzeźno  

ulica B ernarda

N ajtańszy skład  
obuw ia. W ykonuje  
się w szelkie repa­
racje w  krótkim  

term inie i po  um iar 
- kow anych cenach.

i

i —
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X
X

>c >c >c >c >c >c ^k :

W iró w k i (c e n try fu g i) ;

A L FA -Ł A T A Ł ।

H

X

row ery i m aszyny  
do szycia

poleca na dogodnych  
w arnnkachsołaty  oraz 
W SZELK IE  C ZĘŚC I 

po  cenach  najniższych

JA R K O Z Ł O W SK I

K O W A LE W O Pom .
nl. T oruńska 20

X
X

X
X

M is z ta l M m a o itiii) 
m aszyn m leczarskich  

K arol Schlader 
W ąbrzeźno  

(obok dw ’<*a kolejk i clcktr.)

C entryfugi
„M IL EN A "  

sprzedaje  także na raty . 
U żyw ane centryfugi przyjm . 
do zam iany w zgi do kopna.

I U skuteczniajcie  sw e  zakupy  gw iazdkow e ty lko u  tych kupców , 
W  O  A A  SllO  A  W  1 • którzy ogłaszają się -  w „G ŁO SIE W Ą BR ZESK IM ".
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K. i W. Zietak :: Wąbrzeźno
Telefon 132 Rynek W  Telefon 132
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Jedwabie : Aksamity : Materjały Damskie : Materiały  
Mąskie : Damska bielizna : Pończochy : Trykoty 

Skład Bławatów
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Na bliską gwiazdką polecamy nasz bogato asortowany

Skład Manufaktury
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Zwracamy mianowicie uwagę:

I
na pierwszorzędny rodzaj, 
na bogaty wybór, 
na umiarkowane ceny naszego towaru.

Każdy, kto zwiedzi nasz skład i pokryje u nas swoje zakupi gwiazd­
kowe, może opuścić nasz interes w tem przekonaniu, że za swój 

pieniądz odebrał pełna równowartość w towarze!
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Api-Poiraiw 
zwiedzający regularnie 
składy spożywczo-kolon- 
jalre i delik,,gotowi przy­
jąć do sprzedaży zmrny 
i zaprowadzony artykuł 
pierwszej potrzeby, po­
szukiwani przez poważną 
fabrykę wyrobów spo­
żywczych. Oferty iwd 
r Podróżuj ąey“ do „PAR** 
Bydgoszcz, Dworcowa 72.%

IBEKUMOWA SPRZEDA/
* EWfflOWA!

po znacznie 
zniżonych 

cenach

Z Okazji ŚWiat sprzedaję wszelkie obuwie pod gwa- 
। -r.-,.. ■ rancją trwale i eleganckie po cenach

znacznie zniżonych. Proszę się przekonać, kto raz kupi u mnie 
obuwie zostanie moim stałym kliejentem.

Zakupione u mnie obuwie żeluję o 50 procent taniej, niż zwykle.

Bernard Magowski mistrz szewski Wąbrzeźno 
ul. Bernarda, w domu p. Głowackiego

%

%

%

%

Reklama  dźwignią handlu!
L®J

Przyjmuje
Uczni gimn. na pensje

Wolności 66

Skradziono mi w dniu 
9 listopada na dworcu 

Toru ń—m i a st o

KSIflŻKE WOJSKOWA 
oraz papiery wartościowe, 
które niniejszem unie­

ważniam

Paweł Caajw, Izaple

Tania sprzedaż gwiazdkowa!
Polecam po bardio niskich [eoaii w wielkim wyhone: 
Wszelkie towary bławatne, ta- 
wary galanteryjne, pończochy, ■<

« skarpety, rąkawiczki, trykoty,
-S wyroby dziane, bielizną damską g 1
> i mąsk,ą robótki, chusteczki,
5 i parasole, fartuchy.
^ARTYKUŁY MĘSKIE: =

koszule wierzchne :: krawaty :: szelki itd.

Pomimo nadzwyczaj niskich cen, udzielam  

jeszcze na różne artykuły tylko w czasie sprzedaży 

gwiazdkowej 10% rabatu !

J. Wierzbowski:: Wąbrzeźno
Rynek 27

gil • . i
EWą -f^l fg^l —W

Kupujcie PRAKTYCZNE PODARKI GWIAZDKOWE
J A K:

Naczynia emaljowane

Naczynia aluminjowe

Wyroby stalowe „Soilnpen"

Młynki do kawy

Żelazka do prasowania do dusz i do 

węgli

„Protos“ odkurzacz

„Protos“ garnki do gotowania

„Proios“ żelazka do prasowania

„Protos" piecyki do gotowania

„Protos" przyrząd do suszenia włosów 

„Protos“ poduszki elektryczne

w firmie J. & E!. EISESACK Wąbrzeźno — Golub



IWielka Sprzedaż Gwiazdkowa!PONMLKJIHGFEDCBA

। daje w każdym odddale mego składu nadzwyczaj korzystną okazję zakupu |ONMLKJIHGFEDCBA

■ S 'a sp r z e d a ż  p o d a n e to w a r y ty lk o  n a ile p sz e j ja k o śc i  /w  J
|  Specjalnie polecam na podarki gwiazdkowe £

। konfekcję męską i damską — gotowe suknie — swetry — bieliznę męską i damską |

Skład mój w niedzielę, dnia 18-go bm. od godz. 1—6 otwarty.

ST. ZURALSKI ul. Kolejowa 2Wąbrzeźno

Jak  się rozwija KasaSpóldzielezaParcelaeyjno-Osadnicta 
w Grudziądzu

® tem świadczy bilans surowy za czas od I. I. do 30. XL 1927 r.

R a z em I 5 ,8 2 1 ,2 0 6 ,1 0  | 5 ,8 2 1 ,2 0 6 ,1 0  | 1 .0 9 6 ,7 9 6 ,8 6  | 1 ,0 9 6 ,7 9 6 ,8 6

N a z w a r a ch u n k u

O B R O T Y B  I L A N S

W in ien M a A k ty w a P a sy w a

Kasa 1 3 5 6 .5 8 9 ,0 4 1 .3 5 4 ,2 1 4 ,5 5 2 ,3 7 4 ,4 9

Peiycski
Odeetki i prow, za

1 .1 8 5 ,4 2 2 ,3 8 2 7 5 ,0 '5 ,9 4

9 5 .8 7 1 ,0 0

9 1 0 ,4 0 6 ,4 4

5 1 ,5 4 3 ,0 9rok bież. 4 4 ,3 2 7 ,9 1

Hd&ialy czlonk. 9 .5 2 5 ,0 0 1 8 6 ,8 0 0 ,0 0 1 7 7 ,2 9 5 ,0 0

Wkłady 4 6 7 ,4 2 9 .3 5 1 .0 8 4 ,0 5 3 .0 2 0 1 6 ,6 2 3 6 7

R -i w  P. K. 0. 1 4 6 ,5 2 1 ,6 9 1 4 4 0 3 0 ,7 9 2 ,4 9 0 ,9 3

P y sk , w ek s li 1 0 8 ,5 9 4 ,8 2 8 9 ,2 5 4 ,4 2 1 9 3 4 0 ,4 0

Red. w  C. K. Sp. R; 

JHMf b ie ż w  C.K.Sp.

3 2 5 ,1 8 5 ,3 0 4 7 6 ,4 4 5 ,3 0

5 6 9 ,0 6 8 ,1 0

1 5 1 ,2 6 0 ,0 0

Rołh. 5 7 2 ,9 7 8 ,5 7 3 ,9 1 0 .4 7

jU o s ta  handł. 4 2 ,7 0 9 ,4 1 1 9 ,1 3 4 ,3 0 2 3 ,5 7 6 ,1 1

F u n d , w ła sn e 7 ,8 6 8 ,0 9 1 8 ,5 5 8 ,5 7 1 0 ,6 9 0 ,4 8

»ęd. w P. B. R. 5 1  9 7 5 .9 0 1 0 1 ,8 7 5 ,9 0 4 9 ,9 0 0 ,0 0

Lokaty udz. wł. 8 ,0 0 0 ,0 0 8 ,0 0 0 ,0 0

Kierach, i ruch. 8 4 ,7 2 8 ,6 1 1 ,3 3 0 ,9 4 8 3 ,3 9 7 ,6 7

Adtninisir, nieruch. 4 4 ,7 8 8 ,1 4 3 3 .9 0 0 ,1 1 1 0 ,8 8 8 ,0 3

Odsetki sa rok nast. 6 ,3 4 8 ,1 9 6 ,0 9 8 ,9 3 2 4 9 ,2 6

R< k bieżZw. Sp. Parć. 3 3 ,3 1 9 ,2 7 3 6 5 ,2 0 3 ,8 9 3 2 ,0 0 4 ,6 2

R -k i bieżące

K-to sep. w C. K. Sp.

9 9 5 ,5 9 1 ,7 4 9 6 3 ,4 2 8 ,6 8 3 2 ,1 6 3 ,0 6

7 ,5 0 0 ,0 0R o ta . 2 ,5 0 0 ,0 0 1 0 ,0 0 0 ,0 0

Straty i zyski 2 6 ,9 2 2 .6 9 2 6 ,9 2 2 ,6 9

Co kupi? na Gwiazdkę!
kochanej żonce, lub męźulkowi I

I
 T y lk o u  K A C Z Y Ń S K IE G O  m o ż n a d o - |  

s ta ć p o g w ia z d k o w y c h sp e c ja ln ie ta - *
I - - - - - - - - -- - —  n ic h  c e n a c h . - - - - - - - - -- - - - - - - - ®

Kartonik ślicznego mydlą toal. i dobrej ka­

wy Ouatamuli, którą stale świeżo palimy.

Następnie dobrą butelkę rumu, koniaku, 

likieru lub jajkowego. Wielki wybór 

Baczewskiego i innych dobrych firm 

wina tokajskie, mozelskie, bordoskie 

i słodkie wina franc., koniaki i wina 

likierowe

P o le c a m w sz e lk ie to w a r y k o lo n ia ln e

□ m-iLi-j. w  n a jw ię k sz y m  w y b o r z e , s

Ziraieo joletamiwijjLlelkLiajaiiilłiowiińwJjaaortidłw. l

J A N  K A C Z Y N S K I

p

l isa  S p ó ld ile lc ia P a r c e lic y jn o  O sid o ic ta s o d p o w . c g r a n . w  C r u d iią d iu
(— ) P io tr P a w e lec  (— ) W . S ch im k a t  (— ) R . W a silew sk i

m o  a a D o a tn x n D D D a n o D D D D a  a  a  ife .
q  ROM. STOWARZYSZENIE ROLNICZO - HANDLOWE TORUŃ g
■■ t e l e f o n  173 Oddział w Wąbrzeźnie m. g r u d z ią d z k a ■■

Z a k u p  i sp r z e d a ż  = =
wszelkich ziemiopłodów po najwyższych cenach dziennych

MakUChy lniane, rzepakowe i słonecznikowe. ■ Otręby żytnie i pszenne.

Nawozy sztuczne 
z dostawą na wiosną na kredyt wekslowy do końca października 1928 r. 

Węgiel górnośląski i dąbrowski.
Parniki, wirówki „Alfa**, kieraty i mtocarnie na dogodnych warunkach.

Wszelkiego rodzaju ŻelaZO! Podkowy, hufnale, hacele, gwoździe, naboje myśliwskie.

Przyjmujemy do czyszczenia nasiona koniczyn i traw, na własnych specjalnych do tego 

celu maszynach.

ł 

R e k la m a  je s t d ź w ig n ią  h a n d lu  i p r z e m y s łu . " W



w rynku nr. 22QPONMLKJIHGFEDCBA

W ą b rze sk i 
s k ła d d e lik a te s ó w

W ą b rze s k i 
s k ła d d e lik a te só w

C06C

jako imiil w Wwitioie
Biuro moje znajduję sio

Stanisław Filipowski, adwokat

W

W y s ta w a  G w ia zd k o w a !

r
m a iiiiiiiiiiiiaM B a iiiiiiiiiiiia M B H iiiiiiiiitiis B e a B H iiiin iiiiiii^B a iiiiiiiiiiiiw B  

S p e c ja ln ie o fe ru ję p o c e n a ch zn iło n y c h : 
W ina k ra jo w e I za g ra n ic zn e : w in a w ę g ie rs k ie , m o zo l- |  

s e c k l -  P lu to s -  K ie rs k i -  W e es e  i t. p .| i  s k S e - b u rg u n d zk le , s za m p a n  fra nc u s k i i k ra jow y  -  P ra w - g

_ _ _ __  =  d z iw ę ru m y I a rak i —  W ielk i w y b ó r w  w ó d k a c h I llk le - |  
„ ; . , .. ..  . i  ra c h  firm  ś w iato w yc h  ja k : B a cze w sk l -  K a sp ro w ic z  —  |
P rzy p ra w y d o  d art  S w IM e czn yc h -M Igd a ły  - i _  K a n ło ro w |c I _  S th u s ło f _  R llc h n |e w lc z - I  
R o d zy n k i -  S ta ń k i -  O rze c h y m u s zka tu - I  |M

ło w e P ro szk i d o p ie c ze n ia Itp . L m w iiH iiiiiiiB s su B iiiiiiiiin ii

—— ZsolorxjguLrxe
C o d z ie n n ie ś w ie ża k a w a — H e rb a ty  i K a k a o  w  d u ży m w y b o rze — S u s zo n e ś liw k i —

i tiliti.twi

D e lik a te s y :

S e r s zw a jc a rsk i —  ty lżyc k i —  ś m ie ta n ko w y  

i In n e —  K o n s e rw y —  K o m p o ty —  Ł o s o ś  c o ­

d z ie n n ie ś w ie ży — B ik lin g l-, —  S zp ro tk l —  

C ytryn y —  P o m era A c ze —  J a b łk a —  O rze c h y  

I w s ze lk ie in n e to w ary  p o le c a m  

zn iżo n y c h

p o c e na c h

S u s zo n y o w o c —  R y ż —  K a s zk i - C u k ie r w a n iljo w y — C u k ier w  k o s tk a c h —  B u d y n g i

<5

F r. S zy m a ń s k i, W ą b rze źn o
Telefon S H o te l p o d  „O rłe m ** —  R e sta u ra c ja  —  S k ła d  D e lik a te s ó w

|Tania sprzedaż gwiazdkowa
Dobry towar, ceny niskie! Wierny swym zasadom: obrót, mały zysk!

Sprzedaję od dzisiaj po cenach dotąd

^3 1^^^ niebywałych na podarki gwiazdkowe:
Materjały bawełniane na bluski 

i suknie
Materjały bawełn. w kraty 
Warpy na suknie domowe 
Szewiot pólwełniany śliczne 

kolory

od 
od 
od

od

1,25
1,35
1,30

3,00

Popeiiny wełna

Barchany na blaski 
Zefiry na blaski i koszule 
Flanelki na bluski i suknie 
Barchany na koszule 
Płótna na fartuchy

od 
od 
od 
od 
od 
od

3,70

1,25
1,35

1,25
1,25
1.20

Płótna na pościele i bieliznę 
, 140 cm. szer.

Ręczniki z metra, 
Cajgi na ubranka 
Inlety na wsypy pod gwaran­

cją nie przepuszcz. pierza

od 
od 
od 
od

od

1,10

2,70

0,80
1,80

2,50

W IE L K I W Y B Ó R  P Ł A S Z C Z Y  D A M S K IC H !!! |
o t- (S p e c ja ln o ś ć : P ła szc ze  p lu s zo w e  p o d  g w ara n c ją , źe s ię  n ie g n io tą ). '•a

Ubrania kol. od 24,00
- UIstry od 30,00

Paltoty od 35,00

Spodnie kanigarnowe w paski od 9,50
• kortowe w buty od 14,00

Krawaty do wiązania 
Dyplomatki ładne wzory 
Szelki
Koszule wierzchnie 
Parasole

od 1,25 
od 0,75 
od 1,50 
od 7,00 
od 9,50

Koszule z ciepłą podszewką 
Kblesony z ciepłą podszewką 
Mąjtki damskie trykotow e 
Ubranka dla dzieci 
Rękawiczki

od 5,50 
od 6,00 
od 4,90 
od 2,75 
od 1.90

Ks Materje na ubrania, paltoty i ulitry w wielkim wybone po specjalnie niskieb eenaeh

£ „B A Z A R “ S t. C h w ia lk o w s k i i
T e le fo n 8 5 . W Ą B R Z E Ź N O  (P o m o rze ) R y n e k 1 .

Ceny stale. Do gwiazdki nie udzielam żadnego kredytu

0?o.=


